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Wychodzi w dni powszednie 
w dwóch wydaniach:

dla Lwowa o godzinie 2. popołudniu, dla prowincji 
o 8 . wie storem.

Przedpłata wynosi:
W e L w o w l*  z dostawa do domu: miesięcznie zł 1 SO, 

kwartalnie zł. 4 .60, półrocznie 9 zł. 
p r o w in c ji  z pr/.esylka pmztowę: miesięcznie2 zf.. 

kwartalnie 6  z ł ,  półrocznie 12 zf.
Za granica kwaitalnie zł. 7 5 0 ,  półrocznie 15 zł.

N um er k osztu je  ii cen tów .

B U  RA R E D A K O Y I: Ul. Czarnieckiego 1.4 parter. 
Otwarte od godziny 9- do 1. południa

B IU R A  A D M IN IS T R A C Y I: Ul. Czarnieckiego 1. i  
(sklep). Otwarte od godz. 9 do 1 w południe 
i od 2 de 7 wieczorem

Ogłoszenia i przedpłatę przyjmują we Lwowie '
Administracja Gaz. N ar. ul. Czarnieckiego 1. 2 (sklep), 
księgarnia Jakubowskiego i Zadurowicza pl.M&ryacki 10, 
tudzież „Biuro dzienników” ul. Karola Ludwika 1. 9.

O głoszen ia  p rzy jm u ją : 
w Paryżu: 0. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Patis. —  W e W ied n iu : Haasenstein & Vogler (Otto 
M a a s ) ,  Walfiscbgasse 10; Rudolf Mosse, Seilerstadte 2; 
A. Oppelik, Griinangergasse 12; M. Dukes, Wollzeile 6; 
H. Schallek, Wollzeile 11 i J- Danneberg, I. Kum pf- 
gasse 7 .—  W  H am burgu: A. Steiner.—  W  F raak- 
fa r c ie  n .M .. Haasenstein & Vogler i G .L . Daube&C 

W  W a rsza w ie : Reiehmann & Frendler.
CENA O G Ł O S Z E Ń : Ogłoszenia zwyczajne za je- 

dnoszpaltowy wiersz dobnym drusiem lub jego 
miejsce 6  et. N adesłane za wiersz lnb jego
miejsce 3 0  et.

VI pneleiliiiii i i y M s  lwowskich.

L n ó w  d. 24. stycznia.
W yborcy lw ow scy  pojutrze przystę

pują do ponow nego głosow ania, mając 
w ybrać Radę m iejską złożoną ze stu 
członków .

W iadom e są losy p ierw otnego w y 
boru, dokonanego w przeszłym  roku 
—  że m ianow icie unieważnili go  do
browolnie sami now oobrani członkow ie 
Itady m iejskiej, gdyż nie chcieli, aże
by na mandatach ich  c ięży ł ja k ik o l
w iek cień z pow odu m alwersacyj, k tó
re popełnione zostały na korzyść kil
ku kandydatów.

W ybrani wówczas członkow ie Rady 
m iejskiej postąpili z uznania godną 
skrupulatnością. Jakkolw iek bow iem  
konnsya, wybrana dla dokonania, ru
gów , ja k  najściślej stw ierdziła cel i 
granice w ykrytych  nadużyć, pom im o 
to ani jeden  z now oobranych  radnych 
mandatu nie zatrzym ał, ażeby w całej 
czystości zachować nieskazitelność tak 
w ażnego aktu publicznego, jak im  są 
w ybory.

Za objaw ioną w ten sposób ob y 
watelską dbałość o honor Itady m iej
skiej należy im  się w dzięczność.

Przykre to zajście nie pozostało j e 
dnakże bez w pływ u  pożyteczn ego na 
tok przygotow ań do ponow nych  w y 
borów , przed którem i właśnie stoim y 
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Śm iało bowiem  m ożna pow iedzieć, 
iż m iasto nasze stanowczo zerw ało z tą 
metodą walk przedw yborczych , która 
rozpanoszyw szy się w ratuszu, nara
ziła stol.cę kraju na taką kom prom i- 
tacyę ciężką, iż żaden porządny cz ło 
w iek m e chciał zatrzym ać uzyskane
g o  z t a k i e g o  w yboru mandatu. Ma
m y obecnie dwa kom itety, stojące pod

{trzewodnictwem  dwu profesorów  szko- 
y  politechnicznej, k tórzy  pom iędzy 

sobą m ogą różnic się li  temperamen
tem, ale z pew nością nie pogląda
mi na sprawy miasta. O w ypaczeniu 
akcyi kom itetu pow szechnego przez 
niektórych je g o  w odzirejów  m ów iliśm y 
w czoraj. Dziś zastanawiając się nad 

igólną akcyą przedw yborczą, zazna- 
* y ć  musimy, iż była wcale p rzyzw o

itą. Zeszłoroczna nauka w  las w id o 
cznie nie poszła.

Podnieść należy także ja k o  dodat
nią rzeoz, że tak kom itet obyw atelski 
ja k  i  pow szechny oparły sw oją  akcyę 
na z a s a d n i c z y c h  p r o g r a m a o h ,  
gdy przy zeszłorocznym  w yborze n iB 
było m owy o program ie żadnym  ; za 
program y m iały starczyć nazwiska 
kandydatów  do Rady m iejskiej i to 
nazwiska nie zaw sze animujące ..

Gdy ogólna akoya przedw yborcza 
ma się ku końcow i -— przychodzi ko
lej na o g ó ł  w yborców . Niechaj o g ó ł  
ten z lo ty  dow ód, iż nie je s t  obojętnym  
na sprawę dobra miasta. Ruszajm y ja k  
najliczniej do urny w yborczej i  pro_ 
po uowane l i s t y  niech  każdy w yborca 
H osobna s u k i e n n i e  bada.

Uo się nas tyczy, w ypow iedzieliśm y 
opinię sw oją ju ż  w czoraj. Lista propo
nowana przez kom itet obywatelski od- 
powiąda zdamem naszem bardziej in 
teresom  i dobru njiastą, ąniżeli lista 
kom itetu poW szechnBg’Q p łożona bez 
znajom ości stosunków. D latego też 
l i s t ę  k o m i t e t u  o b y w a t e l s k i e 
g o ,  stojącego pod przew odnictwem  
prof. Zacharyewicza, —  w y b o r c o m  
zalecamy-

Lista ta op iew a :

Bacaew ski Józef Adam, Pmmy8|owieo 
właściciel rea ln ości. Bardasz Ferdynand, ku
piec. B a rszczew sk i Tomasz, rzeźnik, wła_ 
ściciel realności. Baum ann Mojżesz, kupie0i 
właściciel realności- Raiser Jakób, aptekarz,

właściciel realności. Blumenfeld Henryk, 
aptekarz, właściciel realności. Dr. Byk Emil, 
adwokat. Caro Jecheskel, kaznodzieja. Ciucli- 
eiński Stanisław, blacharz. Czapezyński Piotr, 
kuśnierz, właściciel realn. Czerny Antoni, 
c. k. nadradea dyrekcyi skarbu. Dr. Czyże- 
wicz Adam, lekarz, właściciel realn. Cybul
ski Julian, budowniczy, właściciel realności. 
Dr. Dulęba Władysław, adwokat. Duniowicz 
Edmund, c. k. radca sądu, wł. realn. Dzie- 
dzicki Ludwik, dyrektor seminaryum naucz. 
Dzikowski Alfred, kupiec, wł. realności. Dr. 
Dziędzielewicz Antoni, adwokat, wł. realn. 
Friedrich Edward, przemysłowiec, wł. realn. 
Dr. Gerstman Teofil, dyrektor szkoły realn. 
Getritz Aleksander, introligator, wł. realn. 
Głodziński Franciszek, krawiec. Dr. Gold
man Bernard, poseł na sejm kraj. Gołąb 
Andrzej, budowniczy, właściciel realn. Baron 
Gostkowski Roman, profesor politechniki, 
włościeiel realności. Dr. Gostyński Józef, le
karz. Grafi Emil, pastor. Gross Ferdynand, 
cukiernik, wł. realn. Grabiński Wacław, ze
garmistrz. Dr. Gryziecki Feliks, profesor 
uniwersytetu, wł. realn. Gubrynowicz Wła
dysław, księgarz, wł, realn. Heppe Edward, 
inspektor kolei państwowej. Dr. Herschmann 
Edwin, sekretarz banku, wł. realn. Hirsch 
Piotr, lustrator lasów. Dr. Holzer Wilhelm, 
adwokat. Ihnatowicz Jan, przemysłowiec, wł. 
realn. Janowski Józef K., architekta. Jonasz 
Maurycy, bankier, wł. realności. Kędzierski 
Zygmunt, budowniczy, wł. realności. Klein 
Robert, właściciel browaru. Klimowicz Jan, 
ogrodnik, wł. real. Kochanowski Andrzej, 
aptekarz, wł. real. Kordys Franciszek, kra
wiec, wł. real. Ks. Korzeniowski Stanisław, 
proboszcz. Lang Justyn, urzędnik Tow. kred. 
ziem. Lewicki Józef, ck. radca sądowy. Dr. 
Loewenstein Natan, adwokat. Łukawski 
Wojciech, szynkarz, wł. real. Machayski 
Edward, kupiec. Dr. Małachowski Godzimir, 
adwokat, wł. real. Dr. Małecki Antoni, pro
fesor wszechnicy. Dr. Marchwicki Zdzisław, 
dyrektor banku, mt. real. Markiewicz Sta
nisław, kupiec. Marschall Franciszek, po- 
wroźnik, wł. real. Dr. Maryański Aleksan 
der, adwokat. Maryuowski Edward, sekretarz 
banku. Dr. Mahl Jakób, lekarz, wł. real. 
Mayer Natan, młynarz, wł. real. ks. Mazu- 
rak A ndrzej, kanonik rzymsko-katolickiej ka
pituły. Michalski Michał, kowal, poseł na 
Sejm krajowy, wł. real. Mikolascb Jnljusz, 
przemysłowiec, wł. real. Mikuliński Bole
sław, krawiec, wł. real. Mochnacki Edmund,

l  o M  t a i s j i  k a r n e j.

Wiedeń d. 23. stycznia. 
(Kerespondeneya Gaz. Nar.)

Prace komisyi karnej tak dalece po
stąpiły, że połowa kodeksu jest już za
łatwiona i że obecnie jest już zupełnie 
możebnym sąd o tendencjach zmian 
przez komisję powziętych. Jeżeli przed
łożenie rządowe, oparte przeważnie na 
uchwałach komisyi karnej ubiegłej sesyi, 
oeDtem znakomity postęp, to zmiany, 
przedsięwzięte przez komisyę, należy 
przeważnie uznać za dalsze znaczne po
lepszenie przeDisów m a t e r i a l n e g o  prawa  
karnego.

Z powodu niedostatecznych, a często 
mylnych wiadomości o obradach i uchwa
łach komisyi, podnosimy kilka zasadni
czych zmian, wprowadzonych przez ko
misyę.

W  części ogólnej zasługuje na wzmian
kę racjonalno przeprowadzenie s y s t e 
mu  k a r ,  mianowicie rozdziału poszcze
gólnych rodzajów kar pozbawienia wol
ności podług jakości przestępstw. Kary 
są następujące: Kaźnia ( Zuclithaus) (ka
ra pociągająca infamię), zwykłe więzie
nie, więzienie stanu t. z w. custodia Ito- 
nesta i przytrzymanie {Ilaft).

Celem zmian, uchwalonych przez ko
m isję w §§. L, 15., 16. i 17 projektu, 
jest przeprowadzenie praktyczne nastę
pujących zasad : Więzienie stanu powin
no być regułą przy przestępstwach o 
czysto politycznym charakterze i przy 
występku pojedynku. Przy innych prze
stępstwach jest dopuszczalno wprawdzie 
więzienie stanu, lecz ty!I:o w razie je 
żeli wyjątkowo przestępca na to uwzglę
dnienie zasługuje. Wykluczonem jest 
więzienie stanu w razie czynów, świad
czących o chciwości lub bezwstydności 
sprawy. Kara kaźni, jako infamująca, 
jest ograniczoną do ciężkich przestępstw 
(zbrodni), świadczących o usposobieniu, 
zasługująeem na pogardę. Bardzo do
niosłe zmiany wprowadziła komisya co 
(jj prawnych skutków przestępstw, 
ca praw obywatelskich połączoną 
nie jak dotąd z każdą zbrodnią", 
nastąpić ma tylko w razie niecnęg. 
sposobienia sprawcy. Utrata publicęznyc
 j  ----- i. . i -sław, krawiec, wi. real. AiocnnacKi Eamuna, * ‘j f .  ■, , . , u  u i i „ urzędów została także ograniczoną/ tylkoprezydept mirnda. Mozer Franciszek. kpfltMUL gds-;^  k o n ik u *  -

wł. real. Pemliatkiewicz Andrzej, cieśla, wł. wzg|^ u fla bez|ieczeństwo Jublicfnę.~ -
Co do rałodocianyęh przestępcow^itórzy 
nie przekroczyli 16 lat wieku, ^Łnoże-

realności I*iepe» Jakób, aptekarz, dr. Piętak 
Leonard, profesor wszechnicy, wł. real. dr. 
Pisek Wilhelm, lekarz, Podłowski Adolf, 
rzeźnik, wł. real. dr. Radziszewski Bro- 
profesor wszechnicy. Rawer Karol, profesor 
gimnazjalny. Rewakowicz Henryk, dzienni
karz, wł, real. Dr. Reiss Albert, adwokat. 
Riedl Edmund, kupiec, wł. real. Komanowicz 
Tadeusz, poseł  na Sejm krajowy. Dr. Rosz
kowski Gustaw, profesor uniwersytetu. Rut
kowski Jan, inżynier, wł. realn. Sawczak 
Damian, poseł na Sejm krajowy. Schayer 
Karol, kupiec, wł. real. Sembratowicz Michał, 
introligator. Śliwiński Jan, organmistrz, wł. 
real. Dr Sielski Feliks, lekarz, wł. real. Sil- 
bermann Adolf, piekarz, wł. real. Sołtyński 
August, rewident kolei państw. Soleski Józef, 
profesor szkoły realnej. Stokowski Apolinary, 
emer. urzędfiik tow. kred. ziemskiego. Stroh 
Jakób, bankier, wł. real. Dr. Stroynowski 
Edward, lekarz. Syroczyński Leon, inżynier 
wł. real. Dr. Szaraniewiez Izydor, profesor 
wszech. Dr. Saspilmann Józef, profesor szko
ły weterynąiyi, Tyniecki Władysław, profe
sor, w|. realności. Thoin Leon, właściciel 
uiłypa parowego. Wąlichiewicz Michał, ry
marz, wł. real. Kg, Wasilewski Adolf, gre- 
cko-katolicki proboszcz. Dr. Weigel Józef, 
lekarz, wł. real. Zaeharjewicz Julian, profe
sor politechniki, wł. realn. Zima Franciszek, 
dyrektor galic, kasy oszczędności, Żebrowski 
Tadeusz, radca, wł. realności.

bnionc jest astapienie kary kr/ńfioainej 
przez przetrzymanie sprawcy do 20 roku’ 
życia w zakładzie poprawczym.

W części szczegółowej chwalebne 
zmiany wprowadza komisya co do prze
stępstw politycznych. Obecny kodeks 
karny stoi c o  do politycznych zbrodni 
na stanowisku policyjnego ib so lu ty z in u , 
niezgodnego z zasadami konstytucyjne 
ini. Tendencją komisyi było rozszerzyć 
więcej jeszcze, niż to czyni przedłożenie 
rządowe, prawa wolności osobistej i swo 
body objawiania politycznych p rze k o n a ń . 
Ten cel mają zmiany, dotyczące okre
ślenia pojęcia zdrady głównej i zdrady 
stapu, szczególnie zaś zmiany przedsię
wzięte w tytule V. i VI. (prze.stęp-twa 
przeciw powadze władzy państwowej i 
przeciw porządkowi publicznemu).

Na szi-zególną uwagę zasługuje § 141 
w brzmieniu uciiwał komisyi, który w 
miejsce „knuczukowych“ postanowień dzi
siejszej ustawy o z a k ł ó c e n i u  s p o 
k o j u  p u b l i c z n e g o  i w z b u d z a 
n i a  n i e n a w i ś c i  i p o g a r d y  
w z g l ę d e m  w ł a d z  p u b l i c z n y c h ,  
podaje o wiele jaśniejszą i ściśle o k r e 
śloną definicję, wykluczającą m o ż n o ść  
dowolnych i nieuzasadnionych kon fiskat. 
Nie mniejszej też jest doniosłości skre
ślenie postanowienia, iż utworzenie ja 
kiegokolwiek stowarzyszenia lub zw iązku
(Yerbinduag) bez podania tego do wia

domości władz, jest czynem karygodnym.
Komisya ograniczyła to postanowie

nie tylko do związków w celach anar
chistycznych.

Podnieść też należy zmianę w § 106 
odnoszącym się do przestępstw prze
ciw innym państwom. Na podstawie 
uchwały komisyi może czynność przed
stawiająca się jako zdrada stanu popeł
niona przeciw obcemu państwu tyiko na 
podstawie układu międzynarodowego, p o 
t w i e r d z o n e g o  p r z e z  w ł a d z ę  u- 
s ta w od  a w c z a  monarchii, być w A u -  
siij^Hraraną. Ze postanowienie to nie
znane prawu obowiązującemu ma wielkie 
znaczenie tego dowodzić nie potrzeba.

Co do uchwał komisyi dotyczących 
przepisów karnych p r z e s t ę p s t w a
nisn*3 y ! ‘ , 1 °ne było przez
pisma polskie do Wiadomości publicznej

ł u l S y ,°8' i UZnani°- K° misya U2Uałasłusznie, ze niebezp;eczneinby było wv 
raz.c w drodze ustawy bezkarność poje 
dynku, ze jednak nul ży liczyć sie i ■ 
t^ni, iż zwyczaj pojedynku nie może być 
uchylony przez surowe przepisy karne 
ze na podstawie istniejących zapatrywań 
udzie pod względem prawości charak

teru nie mogą bez zarzutu wyłamać się 
z pod tego zwyczaju. Skutkiem tego u 
znała kemisya bezkarność samego wy 
zwania, bezkarność świadków, sekundan
tów i lekarzy, a zniżyła wymiar kar oraz 
uznała zasady, iż pojedm ek, przy któ
rym nie było przekroczenia zwykłych 
pojedynkowych reguł, jedynie więzieniem 
stanu powinien być karany.

W ,ty.tuie 0 k r z y w o p r z y s i ę 
s t w i e  i f a ł s z y w e m  ś w i a d e c t w i e  
mamy do zanotowania dwie ważne zmia
ny: znaczne p o d w y ż s z e n i e  k a r y -  
g o d n o ś c i  k r z y w o p r z y s i ę s t w a ,  
oraz uznanie za występek o f i a r o w a 
n i e  s i ę  d o  k r z y w o p r z y s i ę s t w a  
l u b  f a ł s z y w e g o .  ś w i a d e c t w a  
p r z e d  s ą d e m .  DwitPtó zmiany wielce 
doniosłe, nietylko są uzągadnione pod 
względem etycznym, lecz nadto wielce 
pożyteczne dla usunięcia smutnych obja- 

które aż nadto często w dzisiej- 
sposlrzcgamy. 

wywołały prze- 
p r z e- 

go prze- 
poszła

piSOW
»v r e ł i -  

W/y posłowie kon- 
znacznego ogra 

powiadania przeko- 
w ogóle naukowych. 

- . do której należeli
zgodnie wszyscy polscy posłowie wybrała 
drogę pośrednią. Nu podstawie uchwał 
powziętych ma być karanem wszelkie 
publicznie wypowiedziane b lu ź  n ie r -  
s t w o p r z e c i w B o g u  oraz o b j a 
w i e n i e  p o g a r d y  d l a  r e 1 i g  i i. Prze
pisy uchwalone są surowsze wprawdzie 
od wszelkich innych przepisów karnych, 
co do przestępstw przeciw religii, uzna
nych w nowoczesnych kodeksach kar
nych, lecz zarazem w niczem nieograui- 
czają swobody objawiania przekonań filo
zoficzny,h, niezgodnych z zasadami wia
ry, o ile tychże forma jest ściśle nau
kową i wolną od obelg, i ubliżeń dla 
wyznawców jakiegokolwiek wyznania.

Najżywsze zajęcie obudziły przepisy, 
odnoszące się do o b r a z y  h o n o r u .  
Tu retorma prawa obecnego była może 
najbardziej potrzebną. Usunięto przede- 
wszystkiem to, iż obecnie także obelga 
w cztery o>-zy popełniona jest karaną. 
Zresztą tendencją większości komisyi 
było ścieśnienie ogromnej dotychczas 
ilości obraz honoru prywatnych, a wpro
wadzenie wyższej karygodności dla obraz 
publicznych, mianowicie przez prasę po
pełnionych. Przepisy uchwalone spotkały 
się z pewną niechęcią niektórych pism

wiedeńskich. N. Fr. Fresse napisała na
wet przeciw7 nim namiętny artykuł wstę
pny-

Kto ten artykuł czytał, mógł z niego 
właśnie przekonać się o pożyteczności 
powziętych uchwał. W edług uchwał ko
misyi ma cześć osobista znacznie sku
teczniej niż dotąd być bronioną przeciw 
publieznym napaściom i to przedewszy- 
stkiem surowemi karami pieniężnemi. 
Podczas gdy dziś tylko rozgłaszanie hań
biących faktów było karane, ma podpaść 
karze wszelkie rozgłaszanie p. u b 1 i c z n e 
u b l i ż a j ą c y c h  w i a d o m o ś c i ,  doty
czących życia prywatnego i rodzinnego. 
Przepis to wdelce doniosły, którego z pe
wnością uie ulęknie się prasa uczciwa, 
który jednak może być ciosem śmiertel
nym dla prasy rewolwerowej, żyjącej 
z rozsiewania fałszów i plotek z życia 
prywatnego i wywoływania skandalów. 
Uważalibyśmy to za najdonioślejszy po
stęp w ustawodawstwie karnem, gdyby 
postanowienie to w tej formie w jak im - 
bliźszym czasie weszło w życie.

Ograniczając się na tych uwagach co 
do dotychczasowego stanu obrad, mu- 
sfmy wyrazić przekonanie, że szybkie 
przyjście do skutku reformy prawa kar
nego uważamy za rzecz bardzo pożądaną 
i życzylibyśmy sobie przyspieszenia prac 
komisyi. Co do członków komisyi z za
dowoleniem przychodzi nam podnieść, 
że tak referent hr. P i n i ń s k i ,  jak i 
inni członkowie komisyi w poprawieniu 
postanowień projektu doniosłe położyli 
zasługi i że co do najważniejszych po
stanowień pomiędzy polskimi posłami, 
panowała zgoda w zapatrywaniach.

nań filozoficznych i 
Większość komisyi.

K w estya  żydowska
w  świetle etyki.

(Dr. Leopold Caro. Lip3k 1892)

B ezw yznaniow ość, którą m a teria lizm  
proklamuje jako modną religię, podług 
której należy dobrze czynić dla samego 
dobra, a złe omijać dla złego bez nadziei 
nagrody lub kary, bez wiary w sumienie 
i sprawiedliwość Boską — święci w ży-

za razem ponosi ( tt m«t» samych TlSjśro- 
motniejszą klęskę.

Tej garstce żydów, którzy są do
b ry m i P o la k a m i, Niemcami, Francuzami 
i t. p. i którzy są szczerze przywiązani 
do wiary swych ojców, nie można też 
nic zarzucić w sposobie zarobkowani u 
Powiedziałem w yżej, że chrześcijańscy 
kupcy są przeciętnie uczciwsi niż ży
dowscy, a przyczynę tego łatwo tu podać 
m ogę: wyznają oni religię pozytywną i 
czują się członkami narodu, wśród któ
rego" żyją. To zaś zdarza się wyjątkowo 
chyba u żydowskich bankierów lub dzien
nikarzy. Ci panowie dumni są z tego, że 
są obywatelami całego świata i deklamują 
z "upodobaniem o humanitarności i bra
terstwie narodów z tych samych powo
dów, dla jakich inni żydzi chętnie pro
wadzą walkę przeciw kapitałowi prywa
tnemu. Cel najbardziej oddalony, ideały, 
które świat mają zburzyć, są najmilsze 
dla takiego żyda, bo ideały znowuż to 
maja do siebie, że nigdy lub chyba 
tylko w bardzo odległej przyszłości speł
nione być mogą. Apres nous le de lupę! 
to hasło tego dziennikarza lub bankiera- 
żyda i dlatego kruszy on w klubie lub 
w dzienniku swoim bezustannie kopję 
przeciw kapitałowi i szowinizmowi, dekla
muje ua rzecz wiecznego pokoju i bra
terstwa ludów, ale na giełdzie walczy 
niezmordowanie przeciw cudzemu kapi
tałowi, jedynie na to, ażeby dla siebie 
jak najwięcej pozyskać i wyzyskuje każde 
nieporozumienie między rządami, ba na

wet każde najobojętniejsze wydarzenie, 
jeśli ono tylko w prasie na coś przydać 
się może do dalszej walki na zwyżkę i 
zniżkę papierów państw dotyczących.

Żyd prawdziwie pobożny nie będzie 
się oglądał na przestarzałe nauki talmudu, 
gdyby one nawet gdziekolwiek się znaj 
dowały i gdyby je znał naprawdę; wie 
on, że powstały one w innych czasach i 
zwrócone były przeciw innym ludziom, 
prześladowcom jego przodków. Dla żyda, 
którr przylgnął do narodowości wśród 
klórej żyje, współczuje z swoimi ziom
kami, dba o ich dobro, czuje się ich 
cząstką, byłoby niepodobieństwem w yzy
skiwać tych ziomków. Kto ma religię i 
narodowość, ma wvniej podporę, której 
każdy człowiek w życiu potrzebuje.

Eksperyment udał się ; na podstawie 
płytkiego poglądu na świat wychowano 
ludzi, którzy wyśmiewali wiarę pozyty
wną, którzy mylnie sądzili, iż teory* 
Darwina dowiodła nieistnienia Boga, lu
dzi, którzy wydrwiwali biednych chrze
ścijan, potrzebujących koniecznie przed 
c-zemś się ugiąć i czczących innych lu
dzi jako bogów7 i świętych. Eksperyment 
z drugiej strony zupełnie zawiódł, uczeń 
bowiem zaszedł dalej, niżeli nauczyciel 
pragnął. Wyśmiewano Boga a z Nim 
pojęcie dobra, poczęto wykazywać wzglę
dność wszelkiej moralności i podawać 
w wątpliwość, ażali to, co za złe się u- 
waża, jest złem istotnie, i czy w ogóle 
istnieje złe, a w końcu przyszło się do 
wniosku, że każdemu wolno powodować 
się swym instynktem, zaspakajać swoja 
potrzeby i usuwać z drogi wszystko be»- 
względnie, co mu zawadza. Granioe, 
istniejące w zwyczajach, mowie i pra
wach między różnymi narodami nie 
istniały dla takiego żyda; był on przez 
tyle wieków uciemiężony i rozprószony 
po całej kuli ziemskiej, że go rosterki 
narodów nic nie obchodziły. Chwycił 
się przeto chciwie frazesu o braterstwie 
ludów, by tem wygodniej hołdować mię
dzynarodowemu swemu ideałowi — pie
niądzom.

Non olet stało się jego hasłem, w 
,v wyzutej z wszelkich więzów etycznych 
gonitwie za m am oną!

Stosunki te koniecznie uledz mus** 
zmianie, jeżeli uczciwi żydzi nie mają 
zginąć w falach antysemityzmu. Zamiast
jednak zdać sobie sprawę z tego, co jeat 
WIHBCrwo przyczyną iu>-liu 
tarzuca się jednemu lub drugiemu « hersz
tów antysemickich, że w swem życiu 
prywatnem sam nie jest wolnym od wad, 
powołuje się na poszczególnych wielkich 
i zasłużonych ludzi, których wydali ży
dzi niemieccy i innych krajów, próbuje 
się nawet dyskutować w tym kierunku, 
ale wtedy nie wychodzi się po za obręb 
czczych frazesów lub miotania obelg na 
ludzi inaczej myślących. Nie tędy jednak 
droga obopólnego porozumienia się. Przy
znaję (chętnie narażając się tem samem 
na napaści antysemitów), że między nimi, 
wielu jest lud'i nieszczególnej wartości 
moralnej, którzy rzecz tę jedynie upra
wiają jako interes, i którzy sami są tyle 
warci co i źli żydzi, przeciw którym 
powstają. Ale to jeszcze nie dowód, żeby 
nie mieli racyi. Członek włoskiego par
lamentu Irabm ni wypowiedział raz te 
pamiętne słow a: „Sam nie jestem  ni
czem ale iozchodzi się o to, co mó- 
w1?-.

Żydzi nie polepszą swego położenia, 
chocby przeciwnikom swoim ad perso- 
nam dowiedli wszystkiego najgorszego 
w świecie, nie poprawią go także, pod
nosząc zasługi owych" wielkich mę
żów, którzy w literaturze i umiejętno
ściach się odznaczyli, a którzy z ich 
łona pochodzą. I ja uważam Heinego 
za genialnego poetę , chociaż jako czło
wiek nie jest mi sympatyczny — uznaję 
znaczenie Spinozy, Mendelsohna, Las- 
salla, Marksa i innych — ale to wszy-
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Wincentego Lr. Losla.

(Ciąg dalszy.)

XV.
Wtem obudził toni , 

gle zatrzymanego ; 8 P-wozu na 
wzrokiem rozejrzałem • gdn3m jeszcze 

Pamiętam —  aajPr^  dok<>ła siebie.
widok pańskiej rezyden ci uderzJł' 
się na prawo od gościńca n rozta(“zajacpj 

Dębogóra? — zapytałem ^ zgórzu- 
Spojrzałem na kozioł, z któreff0 ; Z,aSpanT 
d*ił Grześ z najwyższym pospjeUl f cho:

strathrWOg% Da ° bliCZU’ Ż e m  >S a m  s p iże ' achu natychmiast się ocucił, p e

do m n i^ b° gó,ra! SzepD?* , podcłlodząc   ® ~7 ale gdzie panicz?
mi bić icz ! “  mruknąłem, a serce
siednie Pnr2ef tsło- 8dy spojrzałem na są-
tekj Quj ® siedzenie — panicz? Gu-

oezv^rZj® r?zg!4dał się, przysłoniwszy 
wozu słonoa. Ja wyskoczyłem z po-

słuRa b?a0dvfap Się ziemio! -  jęknął 
stało siei zmi(tszany, zrozpaczouy — 
stko! Przepadł [ przepadło wszy-

większej katastrćfl8raf a[a00’ P° naj- 
spotkać mogła. ’ a &° kiedykolwiek

— To niemożliwe — Sz
uie mogąc się „połapać" sam
szło. " em eo za-

H a! ha! — zasiniał się Grześ śmie
chem tragicznym —  przepadło! Wiem 
już! To filut! Nie mówiłem? Zaspaliśmy 
Musiał nas wyminąć jaki znajomy pan..* 
lub też może pod Dymniskami, gdzie się 
dwie rozchodzą drogi i zkąd widać wie
życę łęezyńskiego kościoła...

Zamyślił się, zaczął kiwać głowa, za
łamał ręce i ciągnął:

—  Stało się... kamień w wodzie...
przepadło! Już teraz musi być w Łę- 
cznie, a ztamtąd? hm ! Prędzejbyś rybę 
wyłowił w morzu.,. Przepadło wszystko... 
i hrabianka... i... Boże, mój Boże! co pan 
powie, a co jaśnie pani?

Stał nieruchomy i milczący. A mnie 
Jmczasem ogarnęła dzika złość, którą 

" y ‘ ac potrzebowałem. Nagle znalazłem 
st o?TnniebjwaJej  pozycyi. Nie widziałem 
h tom . wTfłumaczenia jej przed sobą, 

e“ " T eJ pr2ed 6try j°stwem.
1 Przyczyn i nie mogłem ich

dostrzedz w czem innem, tylko w nie
szczęsnej radzie Grzesia.

Uchwyciłem go za klapy od paradnej
liberyi,— Tyś tego narobił, ty! — hukną
łem — z twym niefortunnym planem! 
Gdyby ni- ty, Gutek jechałby z matką
i nie bylibyśmy pili... drzemali... łotrze!
łotrze nad łotram i!

Wychodziłem z wszelkich granic cier
pliwości, bo też tylko chyba śnić w ty- 
®Jącu i jednej nocy można było o po- 
P°bnym wypadku. Na to zabiegałem i 
Jeździłem od t»k dawna po świecie, na 
0 tworzyłem podstępne plany, na to 

a|edziałem w Cyganowie i Błotniskach, 
y  u bram Dębogóry stracić tego, w go- 

t^ 2ce oczekiwanego, dziwem jak Grześ 
IerdziJ-5 sprowadzonego hultaja. 

w Jak ®tm.cić, ja k ? Zadrwił z nas
zna ° b baJeczDy- Chcieliśmy tego bła-
Profe™ r'-G/ Z,eŚ' Sl ‘l,ry wy£ a- Ja Przygzly o as • *• d°ktor filozofii, odurzyć, a on
wspólnlaf>'*' • Posiydzi*em nagle sługę o 
okoliczn Z nim dzia ânie. Inaczej zbieg
nie m óffłSc? ,pomieścid mi si« w Słowie ej- Anów też na niego natarłem:

niczem ? yj at :Si  ̂ m ów iłeś  z twym pa-
Po co rar l i  pan> taŁl krami P'Jaku ■ 
kozła i racałeś się, łotrze, z twego 

, owołeg tem paskudztwem ?—- » - -• j „

ciągnąłem —  a ciebie mają za wiernego 
sługę, za przyjaciela! Toś ty się zmówił 
z nim by mnie uśpić...

Urwałem, bo Grześ ani myślał się 
tłumaczyć, ani odpowiadać. Milczał, coś 
ważył i kiwał dalej głową. Ja jeszcze go 
obrzucałem błotem i usiłowałem —  dla 
ulżenia sobie —  rozzłościć. Ale próżno. 
Gdy zachrypłem z furyi i rozdrażnienia, 
sługa najspokojniej się. odezw ał, z głę
bokim smutkiem w głosie:

—  Już też byłem w różnych okoli
cznościach, ale takiej, jak mi Bóg mi
ły... Ot, brama! pod bramą! h a ! b a ! — 
zaśmiał się nerwowo i ciągnął: —  By
łem już w rozmaitych przytrafunkaeh i 
z różnych paskudztw choć wyłgać się 
mogłem, ale tu... rozstąp się ziem io! — 
ale to naprawdę rozstąp się ziemio!

Załamał ręce i szepnął jakby wy
cieńczony :

— Co my państwu powiemy ?
Milczałem, w najwyższym stopniu

zgnębiony po tym ataku złości, a on 
znów zapytał ze śmiechem :

— To mniejsza, co my państwu po
wiemy, ale co oni poczną? Pojutrze 
ślub! h a ! h a ! ha! dziedzice jadą... go
ście... ha ! h a ! h a  a pan młody gd z ie?

Tu ruszył się, odszedł kilka kroków 
w bok, jakby się zachwiał i upadł po 
drugiej stronie rowu na murawę. Seho

wal twarz w ręce i dumał, wybuchając 
tylko śmiechem od czasu do czasu.

Ja, to się irytowałem, to dziką mia
łem ochotę śmiać się z tej merawantury, 
jakby powiedział pan Pantaleon, to zno
wu ogarniał mnie głęboki smutek, :o 
wreszcie taka opanowywała mnie złość 
na tego ujmującego i porywającego Gut- 
ka, że żałowałem serdecznie, iż go nie 
mogłem uchwycić w swe objęcia, w któ
rych wtedy druzgoczącą czułem siłę.

—  To wisielec! to szubienicznik! to 
komedyant! — szeptałem przez zęby, 
przypominając sobie wszystko, co mi "był 
w powozie prawił o posłuszeństwie sy- 
nowskiem. te brednie, któremi mnie tak, 
ale to tak głupio obałamucił i wyprowa
dził w pole.

— Co on za cel miał —  pytałem -- 
w postawieniu mnie wt tak głupiej roli? 
bo sądziłem, że ulotnił się dlatego tylko, 
by ini figla wypłatać.

Tak bawiliśmy na rozstajnym gościń
cu więcej może niż dwie godziny. Mijaćy 
nas wozy i piesi, budy jarmarczne i ekwi- 
paże, a muie stali wciąż w o cz a ch  pań
stwo Anastazowstwo, dowiadujący się o 
katastrofie.

Przerwałem to milczenie stające sie 
śmiesznem.

— Jeźli myślisz, stary Grzesiu -- 
odezwałem się mniej poufale, choć łago

dnym tonem, aby nie tworzyć zbyt wiel
kiej dysharmonii między temi a ostatnie- 
mi słowy —  że coś tutaj na trawie wy
siedzisz, to się chyba mylisz.

Stary sługa się zerwał, jak obu
dzony.

—  Niech się dzieje, co Bóg da 
zawoła? i podszedł ku mnie, ciągnąc —  
wpadłem, co niemiara, wpadłem świ
stak, ja, co ze mnie już szelma, niecnota 
tyle razy zakpił. Musiał spotkać jakiegoś 
wisusa i... albo też mu zapachniała Ł ę 
czna pod Dymniskami—

Uchwycił za poręc z , kozła , jakby 
chciał siadać -  i podniósłszy nogę na 
stopień, z a trz y m a ł się, pytając :

  No i co ?  gdzie pojedziem y? tfu!
  splunął w pasyi — głowa człowie
kowi się połowi —• luknął — gdzie 
pojedziemy? Państwo pewnie już w Dę- 
bonórze.

Jakto ?
-7- Wszakże oni inną i bliższą je 

chali droga, a my tu już...
Dwie godziny — dodałem, spo

glądając na zegarek.
Grześ wskoczył na kozioł i zawołał :
— Jazda !

(C. d. n.)
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stko nie jest jeszcze dla mnie dowodem, 
żeby żydowscy spekulanci i lichwiarze 
mieli racyę bytu !

Na Spinozę już zgoła nie powinuiby 
się żydzi wcale powoływać, i skorzystam 
tu ze sposobności, żeby ra z  na z a w sz e  
zapobiedz temu powoływaniu się na po- 
tęgę, której żydzi do swoich zaliczyć nie 
mają prawa.

O  asanacyi miasta.
Lwów d. 24. stycznia.

Trzy są czynniki do utrzymania ży
cia roślin, zwierząt i ludzi nieodzownie 
potrzebne: powietrze, światło, czyli cie
pło w pewnym odpowiednim stopniu i 
pewien stopień wilgoci, równający się 
dla zwierząt i ludzi potrzebie wody, a 
więc dla tych stworzeń woda. Do tych 
czynników, pod działalność Których da
dzą się podciągnąć i do nich zastosować 
wszelkie sposoby życia naszego, przyłą
cza się jeszcze w wielkich mianowicie 
miastach i ta okoliczność, że starać się 
musimy o należyte odprowadzenie zuży
tych części organicznych mogących być 
powodem bądź niemiłej woni, bądź co 
gorsza z powodu gnicia zarodkiem cho
rób zakaźnych. W  wyższym jeszcze sto
pniu tyczy się to usunięcia skutecznego 
trupów lndzi i zwierząt, a więc w mia
stach większych do owych trzech ogól 
nie niezbędnych dżynników, przyłącza 
się jeszcze jako równie ważny czynnik 
sprawa odpowiedniego urządzenia wy
chodków, sprawa kanalizacyi rakami i 
cmentarzy i wreszcie sprawa opieki 
nad chorymi, sprawa szpitali.

Ludzie zostający w szczęśliwem po
łożeniu mieszkania na wsi, mianowicie, 
jeśli ich zajęcie prawie cały dzień na 
świeżem powietrzu zatrzymuje i szcze
gólniej, jeśli ich mieszkania nie są ko
niecznie w ciasnem ściśnięte miejscu, ale 
nieco rozrzucone, mogą sobie prędzej po
zwolić na mniej staranne, mniej hygie- 
niczne urządzenie pomieszKań, ale my 
których czynności zawodowe, czy to biu
rowe, czy rzemieślnicze czy inne więżą 
przez cały dzień w ciasnym obrębie 
czterech ścian, my którzy, przyznajmy 
się do wiuy, wieczorem zamiast udawać 
się na spacer na wolne powietrze, sta
rym obyczajem udajemy się do zadymio
nych restauracyj, kawiarń i kasyn, aby 
co prawda z kolegami przyjaciółmi po
rozmawiać, my koniecznie dążyć do te
go musimy, aby nasze pomieszkania, aby 
lokale publiczne czy to urzędy czy szko
ły, w których dzieci nasze, ta nasza i 
kraju nadzieja tyle godzin przepędzają, 
urządzone były z należytą wentylacyą, 
aby pokoje były wysokie, powietrzne. 
Jakkolwiek nie jest to nic trudnego 
obliezyć liczbę osób, które przypuszczal
nie w tym lub owym lokalu dłuższy 
mają czas spędzić, i pomuożyć ją przez 
liczbę metrów Lubieżnych powietrza, ja 
ka na każdą głowę w zamkniętym i o 
graniczonym lokalu wypadać powinna, 
a następnie wyrachować z tego, jak wy
sokim, szerokim czy głębokim i długim
łV> o  T j - . /  f  f l f l w  J1 L U  l i t i

klasę w szkole, czy na urząd itd. — to 
jednak u nas tego obliczenia nigdy się 
nie wykonuje lub przynajmni j rzad
ko do niego zastosowuje. Przypomnę 
panom tylko salę w c. k. gmachu poczty 
na drągiem piętrze, szkołę Maryi Ma
gdaleny i mógłbym tak długo przypo
minać.

To, co się tyczy powietrza, w po
szczególnych pomieszkaniach i pokojach, 
tyczy się powietrza także w ogóle. Dzie
dzińce w domach powinny być dość 
przestronne, aby odbywać się mógł 
przez nie wolny przewiew powietrza, co 
ostatecznie i w ciasnych, ważkich dzie
dzińcach uskutecznićby można za pomo
cą otworów prowadzących z jednego 
dziedzińca na drugi, i tak przez cały 
szeręg, aż ostatni skomunikuje się z zu
pełnie woluem miejscem. Dalej starać 
się należy, aby w środku miasta ile mo
żności było wiele wolnych miejsc, tak 
zwanych placów, jeśli można d'zewami 
zasadzonych, i aby ulice były szerokie i 
widne.

Poruszyłem tu już drugi do życia 
nam niezbędny czynnik tj. światło. Świa
tło, które biorąc ze stanowiska fizyki, 
jest tern samem, co ciepło —  powinno 
być także uwzględnione. Naszą matką 
ogólną na ziemi jest słońce, ono nas 
ogrzewa, ono nam pobyt na tym pa
dole płaczu uprzyjemnia, ono nas roz
wesela i rozgarnia ciemności zmysł nasz 
zalegające, gdy nie ma słońca jest po
chmurno. Zaiste dziwić się nie można, 
że starzy Persowie słońcu boską cześć 
oddawali. Przystęp temu słońcu do po- 
mieszkań naszych najbardziej powi
nien być ułatwiony, choćby nawet za 
pomocą reflekt rów, jak to w najuow- 
szych czasach próbują, bo słońce i ogrze
wa i wysusza wilgoć i znakomicie czy
ści czyli desinfekcyouuje powietrze. Spró- 
bójcie tylko w lecie w pokoju na połu
dniowe słońce wystawionym, pozostawić 
okno parę godzin otwarte, a przekonacie 
się, jaka świeżość w powietrzu pokoju 
czuć się daje.

Trzecim, czynnikiem koniecznym do 
utrzymania życia naszego jest pewua wil
goć powietrza nas otaczającego, i oprócz 
tego woda do picia. Jeśli mówię pewna 
wilgoć, to nierozumiem pod tem wilgoci 
w pomieszkaniach, wywiązującej się ze 
ścian wilgotnych, której to wilgoci w wy
sokim stopniu wielu z nas tu używa. Nie 
stety bowiem tak się praktykuje, że czy 
się buduje nowy urząd, czy 'nowa szkoła, 
czy wreszcie nowy zwykły dom mieszkal
ny, ledwie gmach gotów, odrazu się spro 
wadzają lub bywaią sprowadzani doń lu
dzie, którzy mokre ściany płucami i 
kośćmi swemi potem suszą. Nie tę tedy 
wilgoć mam tu na myśli, ale zdrową, 
dobrą i smaczną wodę do picia. Tego 
specyału nam brak i to nietylko do picia 
ale nawet do skrapiania ulic. W  tym 
względzie przyszła Rada miejska będzie 
musiała coś i to nawet wiele uczynić, bo 
kwestya to olbrzymia.

Kwestyę wody pojmowały społeczeń
stwa starożytne bardzo poważnie, wszę
dzie w miastach było pełno woay. W  pań
stwie ateńskiem dwa strumyki były tak 
rozprowadzane na boczne odnogi i ra
miona, że do morza się nie dostawały, 
tylko po prostu w kraju się gubiły- W 
starym Rzymie było 23 wodociągów, tam 
budując łazienki, budowano zarazem oso
bny specjalny dla nich wodociąg Z tych 
starych 23 rzymskich wodociągów pozo
stało dzisiaj jeszcze trzy tylko, a jednak 
Rzym jest najbogatszem w wodę miastem 
na całej kuli ziemskiej. I w nowszych 
czasach wiele w tym względzie zdziałano, 
Wiedeń ma wspaniały wodociąg, Nowy 
Jork kuje kosztem 75 milionów dolarów, 
a więc przeszło 150 milionów wodociąg 
w skale dla ochłodzenia wody, a nieapro 
wadza tym sposobem źródeł, ale sprowa 
dza całą rzekę. A my nie mamy wody 
do picia, nie mamy kąpieli ludowych pu
blicznych.

Sprawa wody łączy się ściśle ze spra
wą drugiego czynnika, od któiego praw
dziwa eywilizacya się zaczyna, a to ze 
sprawą wychodków. Nie będę tu dużo o 
tem mówić, bo to nieeo drażliwa kwe
stya, ale ze względu na to, że co jest 
naturalnem, czyli konieeznem, nie może 
być wstrętnem, powiem, że wadliwe urzą
dzenie tych miejsc jest źródłem niezli
czonej ilości ciężkich ehorób, & tej w a
dliwości zapobiedz można tylko przez 
ciągłe zmywanie wodą w sposób angiel
ski, a do tego w każdym domu powi- 
nieuby być wodociąg wodę dostarczający 
i to z wodociągu tak urządzonego, aby 
woda zapomoeą własnego swego ciśnie
nia na najwyższe piętra się dostawała. 
Ale my tego nie mamy, więc możamy 
dalej się wystawiać na niebezpieczeństwa 
z tych braków wynikające.

Również i odpowieduia kanalizacja 
da się przeprowadzić tylko wtedy, gdy 
będzie dosyć, względnie dużo wody, bo 
jak dziś, gdy do każdej kuchni wodziarz 
lub stróż dopiero nanieść musi wody, 
wodę się oszczędza, tak gdy będziemy 
mieli wodę w wodoeiągu na korytarzu, 
albo w kuchni, zaeznie się trwonieni* 
wody, której przez to masa do kanałów 
się dostanie.

0 'o z ogólniejszego punktu omówienie 
sanacyi miasta. Szczegóły pozostawiam 
przyszłym radnym fachowcom w tsm 
przekonaniu, że sprawę zdrowotności mia
sta na pierwszym punkcie swego pro
gramu postawią.

Dr. Jótef Weigel.

Sprawy podatkowe.
Piszą nam z prowineyi:
Ostatniami dniami zajęły się dzienniki 

krajowe a szezególnie Gaz. Nar. działaniem 
władz podatkowyeh i między innemi jako 
dowód naprowadziły orzeczenie Trybunału 
administracyjnego wydane w sprawie pewne
go przemysłowca z Tarnopola, któremu na 
prośbę o odpisanie podatku zarobkowego w 
kwocie 8 złr. 40 et. z tytułu zwinięcia in
teresu, doręczono uchwałę podwyższenia te
goż podatku na 31 złr. 50 et., mimo że 
n̂r<cdle jgaicuiu b £3.1.3- jv<?<loŁ»rua po

datkowa dla Tarnopola jest wręez niedopu
szczalną.

Kto wtajemniczony jest w manipulaeyę 
władzy wymiarowej, tego ni* powinno podo
bne curiosum weale zadziwia. PodezBs gdy 
każda inna władza administracyjna opiera 
swe orzeczenia nietylko na prawidłowych, na 
ustawie opartych, ale także zasadniclyeh ar
gumentach, to władza podatkowa przeprowa
dza swe dochodzenia w sposób bardzo pry
mitywny, nie badając rzeczywistych stosun
ków kontrybuenta, nie opierająe się na ża
dnych datach, które mogłyby być podstawą 
du osądzenia tegoż stosunków zarobkowych, 
lecz ogranicza się wyłącznie na nic niezna- 
czących twierdzeniach dwóch przez siebie 
powołanych zarobkujących, z którymi zazwy
czaj spisgje się oklepaną formułkę, że obecna 
kwota podatkowa nie odpowiada stosunkom 
zarobkowym tego lub owego i że rozmiar 
jego zarobkowania jest tego rodzaju, iż może 
on większy podatek opłacać. W ten sam la
koniczny sposób, opiewa także uchwała, nie 
zawierająca żadnych uzasadnionych dowodów, 
które by można przedstawieniem zwalczyć. 
Takie przedstawienie, które zazwyczaj nie 
bywa wyższej władzy przedłożone, nie odnosi 
nawet w danym razie pożądanego skutku, a 
to nie dlatego, jakoby faktyczny stan rzeczy 
tego nie dopuszczał, lecz dlatego, ponieważ 
prawnicy nasi nie starają się zapoznać bliżej 
z gałęzią podatkową. Nie opierając wywodów 
rekursu na ustawie a względnie na abadać 
się mającym toku dochodzeń, ograniczają się 
tylko na wyłuszczeniu stosunków zarobko
wych, które prawie nigdy nie bywają uwzglę
dnione i przez to następuje druga lakoniczna 
uchwała drugiej instancyi, która tego wnie
sionego rekursu nie uwzględniła z powodów 
nadmienionych przez instancję pierwszą. Po
dobne rezolucye można w całym kraju na
potkać, gdyż inne wcale nie bywają wyda
wane. Tak patent podatku zarobkowego ja
ko też dochodowego opiewa wyraźnie, że 
jeżeli naprowadzone przez strony okoliczności 
nie odpowiadają rzeczywistemu stanowi rze
czy, natenczas należy wdrożyć doehedzeni* i 
wynik takowego przedstawić kontrybuentowi, 
który może ewentualne sprostowanie napro
wadzić. Tego rodzaju postępowania u nas 
nie bywają praktykowane i te przepisy zu
pełnie są ignorowane, strona zaś zniechęcona 
odmownem załatwieniem, nie poszukuje dal
szych praw, lecz chcąc nie ehcąc poddaje 
się zapadłym orzeczeniom, co jest powodem 
widocznego upadku klasy przemysłowej. Nasi 
zarobkujący walczą o byt, ale ieby wywal
czyli zasadę do tego —  nawiasem powie
dziawszy — Są za skromni. Inaczej pod tym 
względem dziej# się w zachodnich prowin- 
cyach państwa-, tam każdy przemysłowiec, 
jeżeli czuje się pokrzywdzony, nie zważając 
na trudy opiera się o najwyższą instancyę. 
bo zasadą u niego jeet zwalcz,enie samowoli 
i wywalczenie prawidłowego postępowania. 
Gdyby nasi w tym samym duchu postępo
wali nie jedno złe zostałoby usunięte i zmu- 
szoaoby wyższe instancyę podatkowe do ba
dania sprawy dokładniej i -czuwania nad 
ścisłem wykopaniem ustawą obowiązujących 
przepisów.

K R O N IK A .
Lwów dnia S i stycznia.

Mianowania. Sekretu- pocztowy Mi
kołaj Hotinczan powołany został do mini
sterstwa handlu. Koncypient pocztowy w mi
nisterstwie handlu Marjan Biliński miano
wany został komisarzem pocztowym w dy- 
reKcji poozt i telegrafów we Lwowie.

Ministerstwo rolnietwa zamianował oezłop- 
ka kuratoryi wyźazej szkoły rolniczej w Du- 
blanach, Tadeusza Langiego przewodniczącym 
a profesora tej ezkoły, dr. Romana Wawni- 
kiewioza, członkiem komisyi egzaminacyjnej 
dla kandydatów na nauczycieli niższych »zkół 
roiniezyeh z językiem wykładowym polskim.

Krajowa dyrekeya skarbu zamianowała 
oficjała dla spraw rachunkowo-salmamych 
przy departamencie rachunkowym krajowej 
dyrekcji skarbu, Leona Cehaka, zarządcą 
górniczym i hutniczym w etacie zarządów 
salinarnyeh w Galicji i na Bukowinie.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamia
nował podofieera rachunkowego, Antoniego 
Mnieba, kancelistą przy sądzie powiatowym 
w Skawinie.

Rewidenei rachunkowi namiestnictwa pp. 
Ferdynand Nikodemowie! i Ignacy Pirpński 
zostali zamianowani radcami r&chunKowemi.

Slaby, ślub panny Eugienji Jawogekiej 
z panem Emilem Bernhardtem, profeserem 
stanisławowskiej szkoły realnej, edbędjp&się 
w Brzeianach 31 bm.

Dziś w południe odbył się ślub w kościele
00. Bernadynów panny Jadwigi Oerwiń- 
skiej, bawiącej tu przy swoim wuju, profe
sorze dr. Czyifcwiezu, eórki p. Jana Czer
wińskiego z Furstenhofu, byłego właściciela 
Gazety Narodowej z p. Janem Zeitlebenem, 
towarzyszem dr. Zubera w podróży do Bra- 
zylji, obecni* inżynierem górniczym przy 
kopalniach nafty w Sehodniey.

Bezwzględność egzekutorów podat
kowyeh w ściąganiu zaległyeh podatków, 
a bezwglądność tę pocLodząeą z wyższego 
nakazu, doskonal* przedstawił w Kole pol
skim także poseł Włodzimierz Gni e wo s z .  
Wedle jego przemówienia, potwierdzonego 
xakie przez posłow z innych okręgów, 
Ściągane są b*zwzględnie i zaległości pow
stałe skutkiem defraudacyj wójtów lub pisa
rzy gminnych. Poseł Gniewosz Włodzimierz 
zwróeił przy tej sposobności uwagę Koła 
polskiego na niesłychane wymagania inspe
ktorów gorzelnianych, które ogromne koszta 
powodują dla właścicieli. W szczególności 
zażądał poseł Gniewosz zmiany w oblicza
niu zapasów spirytusu, przytaczając przy tej 
sposobności różne niedogodności i sekatury, 
oraz nieszłuszne opłaty nakładane przy 
omyłkach w rachunkach na producentów. 
P, Gniewosz opowiedział między innemi fakt, 
opatry na jego własnem doświadczeniu, 
a przekonywujący, że właściciele chyba po
winni asekurować od pożaru aparaty, bo we 
wspomnianym przez szan. posła wypadku, 
rząd odmówił udzieleniu drugiego aparatu, 
jakkolwiek przyznał, że zniszczony przez 
żar był rządu w łasnośęią^_^^^^^*M H |
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Nabożeństwo 
a ni* 21. b. m., ja^^ierwotme było zamie- 
rzonem, ponieważ zajmujący się urządzeniem 
tego nabożeństwa, bez poprzedniego porozu
mienia się z przełożonym konwentu co do 
czasu nabożeństwa, ogłosił pod nieobecność 
ks. przeora dzień 21. b. m. jako przezna
czony do odprawienia mszy żałobnej, gdy 
tymczasem następnie nabożeństwo to odło- 
żonem zostało na dzień dzisiejszy. Poprze
dniego jednak ogłoszenia nie odwołano i w 
ten sposób publiczność została zmyloną co 
do czasu odprawienia w mowie będącej mszy 
żałobnej. 0 żadnym zaś nieporozumieniu 
między braćmi zakonnymi — jak to wsku
tek błędnych informacyj w nr. 18. podaliś
my — ani mowy me ma, eo niniejszem chę
tnie prostujemy.

Dt*rU'a'-y* imania L * " * * ,  w której 
skład wchodzili: prezydent miasta p. Edmund 
Mochnacki, wieeprezydent p. Zdzisław Mar
chwicki i pierwszy delegat p. Michał Mi
chalski, złożyła dzisiąj rano w ręce wice
prezydenta namiestnictwa p. Jana Lidia ży
czenia miasta dla oblubieńców arcj księżnicz
ki Małgorzaty Zofii i księcia Albrechta Wur- 
temberskiego, z powodu dzisiejszej uroczy
stości weselnej.

Opisując a roca ystość  jubileuszu pre
zydenta tutejszego sądu kraj. p. Józefa Piąt
kowskiego, opuściliśmy przypadkowo wystó- 
sowany do niego zaszczytny telegram gra
tulacyjny senatu galicyjskiego najwyższego 
trybunału sprawiedliwości we Wiedniu, pod
pisany przez prezydenta i wszystkich radców 
dworu do tegoż senatu należących, który 
opiewa: „Jaśnie Wielmożny prezydent sądu 
Piątkowski, Lwów. W dniu uroczystyp , w 
którym dopełniasz pół wieku uczciwej p/acy 
i zaszczytnej służby, składamy cieśó Twoim 
zasługom, które Cię uczyniły chlubą i ozdo
bą uaszego stanu. Ra kwicz, teplowski, 
Kowalski, Dziedzicki, Kochanowski, Czy- 
szczan, Strumieński, Uhle, Kokowski, Bu- 
dzynowski, Łopuszański, Doboszyńaki, 
Ebner, Louis, Mossor, Mute, Girtler.“

Sprawy przedwyborcze. Wczoraj 
o godz. 6 wieezór w sali ratuszowej odbyło 
się posiedzenie obszerniejszego komitetu oby
watelskiego pod przewodnietwiem p. J. Za- 
chaijewicza. Sprawozdawca dr. Małachowski 
przedstawił sprawę rokowań z innymi ko
mitetami o wspólną listę, które to rokowania 
rozbiły się o żądanie, aby inne komitety 
wstawiły na swe listy, nazwiska dwóch kan
dydatów, przedstawiających dwa wybitne 
obozy mieszczańskie. Ks. Mardyrosiewicz za
rzucił, że w całej tej sprawi* rokowań wi
dzi jakąś fintę wyborczą, przeciw któremu 
to wyrażeniu zaprotestował uroczyście dr. 
Małachowski, zaznaczając, że żaden z komite
tów żadnych fint nie używał. Po przedsta
wieniu przez p. St. Markiewicza listy 100 
kandydatów, wywiązała się najpierw dysku- 
sya wywołana przez ks. Mardyrosiewicza 
przez to, że tenże utrzymywał, jakoby p. 
Markiewicz dał słowo honoru ks. arcybisku
powi Issakowiczowi, iż na liści* kandydatów

zostanie umieszczony także jeden przedstawi- 
eiel kleru ormiańskiego. P. Markiewicz wy
jaśnił tę rzecz w ten sposób, że przyrzekł 
tylko poruszyć w komitecie kandydaturę je
dnego z członków kapituły ormiańsko-kato- 
liekiej, a nie jest temu ^inien, że kandyda
tura ta w balocie upaała. Następnie do za
stąpienia p. Śliwińskiego, który się zrzekł 
kandydatury, polecono komitetowi ściślejsze
mu pp. J, Borkowskiego, Rawskiego, ks. 
Dbwidowieza, Pachole, Czyszkiewicza i Maj
kowskiego i upoważniono go do poczynienia 
zmian w liście, koniecznych skutkiem ewen 
tualnej rezygnacji kandydatów albo z innych 
powodów.

Dziś e godzinie 6 wieczór zgromadzenie 
wyborców m. Lwowa zwołane do sali ratu
szowej przez p. Jegermana.

Jedno z porannych pism tutejszych, oma
wiając wczorajszy nasz artykuł w sprawie 
wyborów do rady miejskiej, w którym za
znaczyliśmy. iż cała akcya przywódców ko
mitetu powszechnego zdążała, wbrew solen
nym oświadczeniom, że do rady miejskiej 
nie kandydują, ku temu, by ich nazwiska 
dostały się na listę komitetu obywatelskiego 
i by tą drogą panowie ci weszli do rady,—  
nadmienia w swych kronikarskich zapiskach, 
iż w tem nic zdrożnego- nie widzi, bo skoro 
z komitetu obywatelskiego 72 weszło na li
stę, przez ten komitet proponowaną, to prze- 
eięż 5 ezionków k' nitetu powszechnego na 
swej własńej liście pomieścić należało. Ależ 
nie chodzi o to, czy członkowie komitetu 
powszechnego swych przywódców na swej 
liście zamieszczają, lecz o to, czy prawdą 
ijest, że przywódzcy moralni komitetu po
wszechnego mimo wyraźnego oświadczenia; 
że do rady nie kandydują i podejmują wal
kę dla zasad i haseł wygłaszanych, wbrew 
tym zapewnieniom, w czasie wdrożonych ro
kowań ugodowych, postawili jako warunek, 
by komitet obywatelski na swą listo kandy
datów do rady miejskiej przyjął 5-ciu przy 
wódców z komitetu powszechnego. Fakt ten 
nie da się zaprzeczyć, a z faktu tego wyni
ka jasno, iż przywódcy komitetu powszechne
go tą drogą chcieli wejść do rady, a więc 
działali nie dla zasad, lecz dla celów ego
istycznych —  osobistych, skutkiem czego w 
swym własnym obozie wywołali słuszne roz
goryczenie.

Powszechna wystawa krajowa *. 
1894 Biuro wydziału budowlanego pow
szechnej Wystawy krajowej podaje do wia
domości, że niezależnie od planów na pawi
lony, objętych konkursem, znajduje się kil
kanaście większych i mmiejszyeh szkiców 
na budynki wystawowe do wykonania. Za 
wykonanie tych planów będą przeznaczone 
oddzielne wynagrodzenia stosownie do umo
wy. Bliższa wiadomość w biurze wydziału 
budowlanego w godzinach urzędnwych.

Z Towarźystw# prawnlcz<go lwow- 
sk l-go . We czwartek dnia 12. bm. na se- 
eyi informacyjnej przedstawił p. Dr. Aleksan
der Małaczyński treść postanowień najno
wszych ustaw i rozporządzeń o opodatkowa- 
■flkobrotu efektów i o ostemplowaniu zagra- 
iHcnych walorów. Ustawa o stemplowaniu 
Bgratiicznych walorów z dnia 18. września 
g892 1. 171 Dz. p. p. weszła w życie dnia 
1. stycznia 1893. Według 4. 1. tej ustawy 
podUgąją opłacie stemplowej zagraniczne ak- 
oye,' uiłziaH na akcje, renty i Ao-fnr 
zńpiSy długu zagraniczny di państ w , korpo- 
iYcyjk towarzystw akcyjnych i przedsiębiorstw 
prz mysłowych, tudzież kwity tymczasowe na 
wpłaty na poczet tychże walorów uiszczone, 
•żeli 6rr»B3e9,-h Przeilitawii zostają prze

niesione z osoby na osobę, sprzedane, na 
sprzedaż wystawione, zastawione, lub jeżeli 
na ieti podstawie dokonuje się wypłaty lub 
Innej czynności prawnej. Walory węgierskie 
nie są uważane za zagraniczne (4. 12). Na- 
leżytośó stemplową uiścić należy przed przed ■ 
sięwzięciem jednej z czynności w 4. 1. okre
ślonych, a to w wysokości skali III. od war
tości nominalnej przez umieszczenie odpowie
dniego stempla na 1 stronicy efektu; stem
pel ma być w odnośnym urzędzie oblitero- 
wany (§. 2). Za uiszczenie należytości odpo
wiada każdy, kto przedsiębierze czynność w 
4. 1- wymienioną; kara równa się potrójnej 
należytości (44. 3. i H-) W 4. 4. mieści się 
postanowienie wyjątkowe, w myśl którego 
efekty zagraniczne, które przed wejściem w 
życie ustawy zostały wydane, podlegają (za
miast stempla według skali III.) jedynie sta
łej opłacie 25 ot. od sztuki, jeżeli w ciągu 
9i) dni od wejścia w życie ustawy t. j / do  
końca marca 1893 w upoważnionym do tego 
Urzędzie zostaną do ostemplowania przedło
żone. Ustawa o opodatkowaniu obrotu efektów 
z dnia 18. września 1892 1. 172 Dz. u. p. 
nabyła również mocy obowiązuj [cej z dniem
1. stycznia 1893 i uzupełnioną została za 
pomocą rozporządzenia wykonawczego min. 
skarbu z d. 10. listopada 1892 1. 197 Dz. 
u. p. Obie ustawy — zapewne w tendencyi 
zapobieżenia obejściom — zawierają tyle 
szczegółów, a zarazem tak ostrą sankcyę 
karną, że każdy, kto z obrotem efektów ma 
do czynienia, powinien się dokładnie obzna- 
jomió z całym tekstem ustaw powołanych. 
Obrót efektów (lozporządzenia wykon, defi
niuje „efekt" jako „papier, który z powodu 
ewej właściwości nadaje się do obrotu gieł
dowego" 4. 2. rozp.) czyli papierów warto
ściowych podlega osobnemu podatkowi („Ef- 
fekten Umsatz-Steuer"). Podlegają temu po
datkowi zawierane na giełdzie i poza giełdą 
interesy pierwotne i prolongacyjne, bez 
względu na kupiecką nazwę interesu; bez 
względu na czas, na który zostają zawarte i 
bez względu na to, czy między pojedyńcze- 
mi osobami, czy instytucyami przychodzą do 
skutku (4. 1- ustawy). Podatek wynosi we
dług 4. 2. i 3. ustawy i 4. 4. do 7. rozp. 
wykonawczego 10 ct. od „jednostkowego in- 
teresuu (Einfaeher Schluss). Co za taki in
teres w myśl ustawy uważać należy precy
zują powołane paragrafy; przy efektach tar
gowanych na giełdzie wiedeńskiej „według 
procentu" stanowi nominalna kwota 5.000 
złr., przy notowanych zaś „na sztuki" liczba 
25 sztuk, a względnie ta ilość, która dla 
pewnych rodzajów efektów na giełdzie jest 
ustanowiona — interes jednostkowy Rozpo
rządzenie wykonawcze zawiera jako załączni
ki A. i B. wykaz walorów na giełdzie wie
deńskiej i pragBkiej notowanych z podaniem 
przyjętego na tych giełdach „jednostkowego 
interesu- . Nie wartość nominalńą, lecz fa
ktyczny obrót pieniężny bierze się za pod
stawę obliczenia podatku, jeżeli efekta różnego 
rodzaju stanowią przedmiot jednego obrotu

(4 4. u. 4. rozp.). Ułamkowe części „je
dnostkowego interesu" uważa się za pełny 
„Einfaeher Schluss" (4. 4. rozp. i 4. 2. ust.). 
W myśl 4. 3. ust. i 4. 9 rozp. interes obej
mujący zapisy długu państwa niżej 500 złr. 
nominalnie podlega tylko 5 ct. opłacie. Efe 
kta zagraniczne podlegają opłacie w podwój
nej wysokości; węgierskie efekta stoją na 
równi z krajowymi (4. 22. ust. i 8. rozp.). 
Podatek uiszcza się z reguły za pomocą o- 
sobnycli w tym celu zaprowadzonych znacz
ków stemplowych „Effektenumsatz-Steuer- 
Stempehnarken" lub przez urzędowe wybicie 
stempla, wyjątkowo zaś za osobnem zezwole
niem ministerstwa skarbu bezpośrednio (4. 42. 
rozp.). W dyskusyi zabierali głos pp. Dr. 
Bujak, Di. Till, Dr. Balko, Titz, Dr. Krat- 
ter i w. i.

P o ża r  Tf L os ien ioa ch , o którym wczo
raj donieśliśmy, wybuchł w tamtejszym 
browarze. Ogień pewstał w drewnianym bu
dynku, w którym się mieści przyrząd do 
smolenia beczek, a niebezpieczeństwo było 
wielkie, bo zachodziła ebawa, że płomienie 
ogarną i sąsiednią czteropiętrową słodownię 
w której złożony zapas słodu i jęczmienia 
ma wartość 120 000 zł. Zniszczeniu uległo 
500 beczek i dwa wagony smoły, co razem 
przedstawia 5.000 zł. szkody. Zawiadomiona 
telefonem straż ogniowa lwoweka przybyła 
w dwóch oddziałach na miojsce wypadki; 
ale udziału w ratunku prawie nie brała, bo 
już w chwili jej przybycia miejscowa straż 
zlokalizowała pożar. Asekurowanym w Kra- 
kowskiem towarzystwie ubezpieczeń był tyl
ko budynek spalony.

Z dziennika policyjnego. Właścicie
lowi domu 1. 15 ul. Kościopalna skradziono 
5 indyków — Aresztowano Mojżesza Raresa,
niebezpiecznego a doświadczonego złodzieja. 
-  Zysza Zysman urządził sobie na placu 

Krakowskim małą loteryą na własny rachu
nek. Między chłopami i UDogimi rzemieślni
kami miał liczną klientelę i niezłe z niej 
dochody, póki go nie zamknięto w aresztach 
policyjnych.

Z kraju.
Obchody styczniowe. W  Krakowie 

nabożeństwo pamiątkowe 30. roezniey pow
stania odbyło się 23. bm. w kościele księży 
Pijarów ; kazanie wygłosił rektor Chrome- 
cki. Podobneż nabożeństwo odbyło się dziś 
w Podgórzu. W niedzielę zaś grono obywa
teli miasta Krakowa podejmowało na wspól
nej wieczerzy uczestników powstania. Przed 
godziną 8 . wieczorem zebrało się c z t e r y -  
s t a kilkadziesiąt osób w udekorowanej naro- 
dowemi emblematami sali „Sokoła." Do sto
łów w podkowę ustawionych zasiadło ró
wnież kilkadziesiąt pań. Sokoli w mundu
rach, pełnili rolę gospodarzy, dziarski chór 
Sokoła pod kierownictwem p. Deea rozpo
czął uroczystość pieśnią polską, orfciestra 
„Harmonii" umieściła się na galeryi. Pierw
szy głos zabrał poseł dr. Adam Asnyk, któ
ry zakończył swe przemówienie toastem na 
cześć ojczyzny. Następnie dr. Julian Bau- 
drowski pił zdrowie uczestników walki c 
niepodległość w ręce dr. Asnyka. P. Michał 
Danielak wychylił toast na cześć wygnań
ców i sybiraków, p. inżynier Chrząszczew- 
ski odpowiedział na poprzednie przemówie
niu; w imienin żołnierzy z 1863 rókd a p,. 
Ksawery Konopka przemówił na cześć pow
stania listopadowego. Następnie p. Stani
sław Woyneko Tomkiewicz w pięknym to
aście podniósł zasfugi patryotyoznego ducho
wieństwa polskiego, odpowiedział na to ks. 
Ambroży Federowicz. P. Ludomir Benedyk- 
towicz wychylił toast, serdecznemi oklaskami 
przyjęty, na cześć kobiet polskich. Odpowie 
działa mu p Jadwiga Zubrzycka. p 0 tem 
przemówieniu oklaskami nagrodzonem P- 
Edward Wojnarowiez wychylił toast na cześć 
polskiego ludu, w którym przyszłość narodu 
i nadzieja jaśniejszych dni. Włościanin z 
Wyciąż Franciszek Wójcik w imieniu wło
ścian na wieczornicy obecnych podniósł wa
żność pracy, do której obecnie cały naród 
się zwraca, pracy »ad uobywateleniem ludu. 
Wyraził podziękowanie patryotycznemu du
chowieństwu i tym zastępum polskich na
uczycieli, którzy z zaparciem, w niedostatku 
często pracują wytrwale nad ludem, a przez 
niego dla Polski.

P. Boroński odczytał następnie telegra
my nadesłane na ręce komitetu: Z wydziału 
Towarzystwa uczestników powstania 1863 r., 
od grona posłów z Koła polskiego i p. 
Wajgla i i., poczem p. Staszezyk zakończył 
wieczornicę toastem: „Kochajmy się !u

Wieczorek styczniowy w „Gwieżdzie" 
lwowskiej odbył się 23. bm. przy udziale 
licznie zebranej publiczności. Słowo wstępne 
wypowiedział p.  T, Czapelski, a program 
wykonali członkowie stowarzyszenia w cało
ści i ku ogólnemu zadowoleniu, pomijamy 
szczegóły wobec tego, żeśmy wczoraj podali 
program. Po wieczorku zarządzono składkę 
na fundaeyę im. Kościuszki, która przyniosła 
kwotę 15 złr, 4 ct.

W Kulparkowie 23. bm. odbyło się w 
kaplicy zakładowej uroczyste żałobne nabo
żeństwo za sprawą kasyera zakładu p. Kalky, 
(pułkownika Rembajły). Kazanie wygłosił 
kapelan ks. Piotrowski. Egzekwie w obrząd
ku łacińskim i ruskim (odśpiewane przez 
ks. Piotrowskiego i kanonika Panasińskiego) 
zakończyły patryotyezne pieśni, odśpiewane 
chórem przez personal zakładowy — a cała 
uroczystość wywarła na uczestników podniosłe 
wrażenie.

W Tarnowie, gdzie obchody narodowe 
wziął w swe ręce Sokół, odbyło się nabo
żeństwo 21. bm. w kościele 00. Bernardy
nów, wieczorem zaś odegrał teatr Piaseckiego 
„Gwiazdę Syberyi“ , którą — nawiasem do
damy — i teatr krakowski uczcił rocznicę.

\V Czerniowcach tegoż dnia odprawiono 
żałobne nabożeństwo w kościele orm. kat., 
a w niedzielę urządzono uroczysty obchód 
sali Czytelni polskiej. Zagaił prezes czernio- 
wieckiego Koła polskiego, poczem P- Ernest 
Adam, z Krakowa, wygłosił odczyt. Nastąpił 
śpiew p. Lindego a członkowie sekcyi te
atralnej odegrali dramat Aurelego Urbańskie
go „Dramat jednej nocy*. Kwartet smycz
kowy, profesorów Towarz. muzycznego pod 
przewodnictwem dyr. Hrimalyego, oraz obraz 
z żywych osób, ilustrowany dęklamaeyą, za
kończyły uroczystość. p 0 obchodzie odbyła 
się schadzka towarzyska.

Raeh pociągów na linii Jasło-R ze
szów został z dniem dzisiejszym nap o w rot 
przywrócony.

p rzem ysk ie j Body p ow ia tow e j
z rury i miejskiej wybranym zosiał jedno
głośnie dr. Leonard Tarnaweki, adwokat' 
w Przemyślu.

Mpraws k ra d z ieży  u p. wiceprezy
denta Madej„wskiego w Krakowie została 
już wykrytą przez krakowską policyę. Mia
nowicie bezpośredni sprawcy i wspólnicy są 
już aresztowani i przyznali aię do winy, 
a znaczna część gotówki, ukrytej w różnych 
miejscach, odnaleziona. Za jednym jeszcze 
ze sprawców wysławo pościg za granic* mo
narchii i pościg ten odbywa się na podsta
wie pewnych śladów, Rozbitą kasę znalezio
no w piwnicy domu pod nr. 11 w Rynku 
głównym ; tu skrzynię żelazną rozbili spraw
cy, nie mogąc jej otworzyć. W jednej ze 
ścian wybili otwór taki, że można byłe 
wprowadzić rękę i wybrać zawartość. Praca, 
nad przebiciem żelaznej śeiany kasy musiała 
trwać, według opinii znawców, przynajmniej 
dzień cały. Podanie więcej szczegółowych 
wyjaśnień jest dzisiaj niemożliwe ze względu, 
na toczące się śledztwo.

fto iarzn lęelo  cz łow iek a . Z Brzostka
piszą nam : Walenty Pierzchała, włościanin 
z Błaszkowy (pow. Pilzieński), wracając 
17. bm. z jarmarku w Brzostku, w nocy, 
wśród zamieci śnieżnej, zmylił drogę, wpadł, 
głęboko w śnieg wąwozu j usnął w nim 
snem wiecznym. Napróżno poszukiwała go 
rodzina, dopiero 20. bm. rządca sąsiednich 
dóbr Brzysk, polując na lisy, odnalazł przy
padkowo zmarzłe zwłoki nieszczęśliwego. 
Znaleziono przy nim 16 złr., które wziął 
był z domu na jarmark i bocheneczek ehle- 
ba, — co by świadczyło, że nie był pijany, 
skoro nie nronif ani centa.

Życzyć należy, by władza polityczna czu
wała pilnie nad tem, iżby jarmarki w Breost- 
kp, odbywały się ściśle według koneesyi i 
nie odkładano ich, jak się to często piakty- 
kuje, z jednego dnia lub tygodnia na dru
gi ; tudzież by jarmarki te, nie przeciągały 
się, wbrew szczegółowym przepisom w pó
źne nocy, tak zimą jak latem.

Z k ron ik i m y ś liw sk ie j. Dnia 20 
i 21 bm. polowano w dobrach żukowskich 
powiatu horodemeckiego własności p. Anto
niego Theodorowicza na którem w 15 strzelb 
ubito 1 dzika, 9 kozłów, 5 lisów i 78 za
jęcy.

W pięknych kniejach Oknian, majętności 
pp. Piotrów Szczepańskich odbyło się w d. 
21. bm. polowanie z rezultatem —  wcale 
oofitym. Ubito w 11 strzelb 4 rogacze 3 li
sy i 36 zajęcy.

W dniach 10 i 11 bm. odbyło się po
lowanie w Lataezu majątku p. Władysława 
Krasnopolskiego. Wielkie mrozy, okiść na 
drzewach uniemożliwiały celność strzałów 
i wypędzenie zwierza na linię strzelećw 
& przedewszystkiem .dzików, Które przeważ
nie na nagonkę uderzały a tylko pojedyńcz* 
dwie sztuki przed samą nagonką z gąszczów 
na linię wyszły. Duio też sztuk uszło po
strzelonych. W 12 strzelb na 371 strzałów 
padło 3 dziki, 11 rogaczy, 10 lisów i 96 
zajęcy. .

Dnia 19 stycznia odbyło »ię polowanie 
w Bursztynie, majątku ks. Jabłonowskiego, 
W 10 strzelb zabito dwe rogace# i 21 zaję
cy. Dnia następnego padło 11 zajęcy l dwa
rogacze ■>

Z e  Ś w ia t a ,
S en zaey jn e samobójstwo. Z Wie

dnia telegrafują ; Wczoraj zastrzelił się re
daktor Armee- und Marinę-'Żeitung Kar- 
mióski, znany dawniej pod nazwiskiem Kar- 
melin. Samobójstwo to, jakkolwiek przyczyna 
jego jeszcze nie jest wiadomą, budzi wielką 
senzacyę, gdyz osobistość Kari lińskiego zna
ną była w szmofciok kołach tak Wiednia, 
jak i Galicji. . „

Setną roezo leę  Stracenia króla Lu
dwika XVI. obchodzono onegćby w Paryżu 
bardzo cicho. Uroczyste msze żałobne od
były się prawie we wszystirich kościołach 
paryskich, w kościele św. Franciszka Ksa
werego odbyło się nabożeństwo z polecenia 
hrabiego Paryża. Kościół wyścielony był 
czarnem suknem. Uroczystość trwała blisko 
godzinę. Przed książętami Chartres i Alan- 
Son oraz innymi członkami rodziny królew
skiej postępowali przy wyjściu z kośeioła 
heroldowie z osłoniętemi krepą halabardami. 
Przed pomnikiem, znajdującym się po za 
kratą pewnego ogrodu na bulwarze Haus«- 
manna, gromadziła się liczna publiczność. 
Zapowiedzianych demonstracyj wcale nie 
było. W wielu miastach pfowincyonalnych 
obchodzono również pamiątkę roezniey żało- 
bnemi nabożeństwami.

Dochody aktorów w Ameryce są bar
dzo znaczne. Modrzejewska przed 3 lub 4 
laty dostawała od dyrektora Frohmana po 
1740 dolarów tygodniowo. Booth i Barrett 
w pierwszym swym sezonie z a r o b ili  razem 
362.000 dolarów. Irwing, aktor angielski, *  
ezasis swej podróży po Amerycei dostał °d 
dyrektora Abbey 405.000 dolarów. Ssr* 
Bernhardt za jeden sezon zarobiła 300-fiOO 
dolarów, zaś Lilly Langtry, sławion® ** 
swej piękności, miała za a we pierws*6 wł-  
stępy zapewnioną sumę 4,000 dol»fdw ty
godniowo. Aktorkem wiedeńskim, v P- Pan
nie Sandrock, już się nie powod*®0 w ta
kim stopniu.

Przejście aueb* nogą N|*Si -
rę. Nieja>: Harry Sargeant • New - Yorku 
doko-ał mez" śmiałego Pr*cd8ięwzię«** 
Przebył on wodospad Niag*rr  Po wąek*®1 
pasku lodu, na wysokości G°at Dland. 
pękał pod nogami śmiałka, odłamy j eg* ota
czały się w przepaść bezdenną, 
nie dał jednak za wygranę i pr»e»?ed«źy 
raz, wrócił tą ■»»% drogą. W god»inf pe
rt rn nie było już śladu lodowego * 08tu-

Owad *  marmnrz*. wie In
stytutu amerykańskiego przedł*?y dr< T r a 
bie kawałki marmuru, stan‘*f1Jce ty** 
dunku, który przed 7 czy 8  ̂ ^ro» r ° ‘
krętem „Greoianu posze^1 na ano JD- 
brzeżu Long Island. Marmur ten n** 
pokryty był drobnymi dziurkami, ^Pwnie 
jak drzewo stoczone przez robactwo- Osta
wiając to zjawisko z podobnem odd^ O  **” 
uwaionem na skorupach ostryg i U-
tworach wapnia ty eh, odkrył dr. TrM\ 6 pr*T* 
czynę jego w postaci drobnego o / n> który 
przewierca wapniste części. tyo> w?two?ów 
marmurowych i innych.
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Odpowiedź Administracji. W n y  Pan
Naearewias w Łańcucie. P rzez om yłkę ze- 
cera i le  ponum erow ano o b ir  p ow ieści, i 
w  „Jarm arkow i czach " pow tórzono dw a razy 
1 ), a w  „P ra w a ch  k r w i“ po nr. 46 nastę
puje 4 8 . 47  zaś opuszczono —  nie możem y 
przeto p os ła ć  żądany eh odcinków , prosim y 
jednak przejrzeć num ery Gazet, a P™ cna 
się S2an. pan, że nie brak żadnego.

2 o is r i i>
Elkeree F erdynand, znany malarz ehoi aa- 

eki w Z»grz«biu. Tematy do swyoh dzieł brał 
z dzieiów na odu sw«g». Najbardziej znane z niob 

P rzy ch ó d  Chorwatów, Koronacya św. Zwoni- 
„ i r s .  Mikołaj Zrióski w Bygeeie.

L eeh ner W ln eenty , muzyk i kompozytor, w 
Karlsruhe 23. hm. Urodzony 19. czerwca 1811. ■» 
Kain, był zrazu zastęp % kapelmistrza przy Tea
trze nadwornym opery we Wiedniu, od r. loao. 
zaó aż de 1873., kiedyto przeszedł w stan spo 
czynku, kapelm istrzowi w eperze manhajmskiej 
Z mtworów jego gedne wzmianki są: inuzyka do 
Szjlerowskiej Turandzi, liezne śpiewy oborowe, 
zwłaszcza pieśui S/efla ; pieśni nawet, jecien kwar
tet lortepianowy i uwertura doe ekały si? oJzna
czenia na konkursach.

żiorilja , słynny poeta hiszpański, w Mądry 
cie. Obszerniejszą wzmiankę poświęcimy mu jutro. 
^  P e a U tk l L td w lk  Nikedem Ledzia książę, 
pedkuJiarzy, emer. 8'aroeta i rado* namiestmetwa, 
wł. dóbr, we Lwewie 28. ha. w SB. r-

K ilera ira  G e a e w f . ,  a. .bywatclka m. W ar
szawy, w dredze de Z ie « i świętej-

wpływ i znaczenie lektury dla dzieei, ten 
pisemka nie może pominąć. Tymi zaś kilku 
słowy pragnęliśmy tylko zwrócić uwagę naj
szerszych kół wszystkich matek i ojców, a 
zarazem dodać w tein trudnem przedsię
wzięciu otuchy i zachęty szan. radaktorce, 
kb rej wprawdzie nie potrzebuje, ale której 
nigdy za wiele być nie może.

Malarstwo.
* Międzynarodową wystawę sztuk

postanowił ui^ądzić związek artystów w 
-Wiedniu w r. 1894 a to od 1. marca do 
końca maja.

S z t u k i  p i ę k n e .

Teatr.
„Fredzio" - komedya w 3 aktueh 

pióru 8. Graybnera hulaka na wielki 
kamień, podobny jest tylu a tylu swoitn 
braciom po kinkietach. Nie różni się też 
od nich tym epizodem ze swego życia, 
że starając się przez półtrzecia aktów 
czynie wszystko co tylko zdołuł, aby 
wzbudzić ku sobie niechęć swego dziad
ku, przy końcu sztuki pozwala persws- 
zyom rejenta, przyjaciela domu, skruszyć 
powłokę, okrywąjącą hulaszcze serce i o- 
kaw ć zdumionej rodzinie skarby mi
łości, dobroci i prawości, niewidocznie 
tam ukryte. Czem się zaś Fredzio odró
żnia od inuyen szaławiłów, to chyba tem, 
że przez przehulanie w dwóch latach 
kilkukroćstutysięey, nabrał ogromnie nie
przyjemnych w towarzystwie manier i 
nieznośnego sposobu obcowania z ludźmi, 

i a tafcie i tem, że posiada dziadka sta
rego Jowialskiego, mającego w sztuce 

, -bowiązok ratowania Fredzia od ostate
cznej zaguby- Dziadek ten, jak legendo- 

, wv uabab, co chwila płaci tysiącami ru- 
hli a jednak bez wszelkiego wysiłku 
może jeszcze położyć ze 100.000 gotówki.

Z innych osób działających, żadnej 
nie Dposażył autor w oryginalne rysy 
charakteru, a akcya toczy się spokojnie 
ku przewidywanemu rozwiązaniu, tj. ku 
zwycięstwu czystego serca Heleny Demb
skiej nad poczerniałą duszą Fredzia.

W przedstawieniu brali udział: panie 
Cichocka, Czaplińska, Gostyńska i Otrem- 
bina i PP- Chmieliński, Fischer, Feld
man, Trapi zo, Walewski i Zboiński. Na 
nlerwszy plan wysunęli się pp. Fiszer i 
/.uoiiibki.

Po przedstawieniu artyści i dyrekcya 
teatru Skarbkowskiego urządzili dla au
tora składkową ucztę w salach hotelu 
europejskiego, pragnąc mu podziękować 
za sztukę i doskouałe role, w jakich zna
leźli wyborńe pole popisu.

* Eepe ’ tear teatra lny . W teatrze hr. 
Skarbka: iiziś we wterek „Mignen“ , opera 
w 4 aktach Thomas’a. Występ panny Saph® 
Bellincieni, Julii Biondelli i pp. : Aleksan 
Ara Mywugi i Juliana Jeremina; jutro w 
środę p0 raz drugi „Fredzio", komedya w 8 
aktach Stanisława GraybnerV

Muzyka.
N a p om n ik  C hopina. Koncert w 

Kole literackiom zapowiedziany pierwotnie 
i na piątek odbędzie się Btanowezo we środę 

d. 25- bm. Urrądzeniem jego zajmuje się 
p. St. Niewiadomski. Wskutek wyjazdu pani 
A d elm an -M ajew sk ie j, program pozostał zmie
niony, jednakże będzie nadzwyczaj interesu
jący tak w części Reklamacyjnej (panna 
Dzirytówna oraz pp. Kodoć i Marynowski),
jak i muzycznej (pani ^racka-Krzyżanowska 
oraz PP- Wolfsthal Sladek, Nouhauser i 
NieWiadom8ki). Początek o godz. 8.

♦Nowy wsańlzw w odulk la -tk an l*™
Wystawioną w Rzymie opery Katalani„g0 pt. 
„Lurlej" przyjęto entuzjastycznie, kom pozy. 
tora wywołali, publiczność 18 razy. Wróżą 
operze niezwykłe powodzenie.

Literatur*.—
* ,  Wieko ■ ło d e * o B. dwuty-gonnika 

a s t r o wanego dla dzieci i młodzieży, numer
opuścił właśnie prasę. Ktokolwiek ma

J domu dzieei, czy to własne, czy młodsze 
Jdzerstwo, kto lubiał zajmować się i przy- 
■trrwać rozwojowi moralnemu i umysło-

S T  U m & U *  1 ‘^ 7 *
to wie jak trudno szczupłą ga . 
ek dla młodzieży w nasz;’ ... w.V(la'
yeh, zaspakajać głód »yć!i malutkich, co 
dnia na dzień nowych wiadomości pragną, 

on a wdzięcznością widzi pracę dla nich 
naożoną i to sympatyczne nader pisemko, 
jesteśm y przytea zdania, że takie peryo- 

yczite ee dwa tygodnie zjawiające się cza- 
lopistno, może nawet większe usługi eddać 
niż dziełko, bo Btaje się ono towarzyszem 
j przewodnikiem, staje się miłym gośeiem, 
Którego dzieci od jed n eg o  do drugiego ter
minu wyezekując, mile witąją j przywiązują

„się  potem jak do prawdziwego doradzcy.
redaktorka dobrze to obmyślić, ftby 

raidy numer składał się nadio B dodatku 
lla młodszej dziatwy, y ‘en ®P°sćb pj8elQ. 
to nadaje się dla dzieei w różnym wieku, 
i. co najważniejsze dla najmłodszych, nje 

hfraei swej wartośoi, bo po lstaeh kilku opra
wione i przechowane, może znowu w pier- 

wwszej częśei służyć za lekturę. Treśei nu- 
simera, na który między innymi składa si# 

ialszy ciąg powiastki szan. redskterki p. 
'  Zofii Mrozowiekiej i pouczające opowiadanio 

dr. J. Siemiradzkiego z podróży po Ame-
Fftw, podawać mie będziemy. Kto rozumie

na

Ostatnie wiadomości.
W sprauie wyboru posła do Sejmu 

* Rady państwa z okręgu Brzeżany-Ro- 
hatyn, klóry odbędzie się d. 2t>. bm. w 
miejsce nieodżałowanej pamięci Alfonsa 
Czajkowskiego donoszą nam, że najwię
cej szans przy wyborze do Rady Pań
stwa ma dr. Edward P o tl 1 e w s k i, zna
komity pracownik, bogaty doświadczę 
uiem i rozległą wiedzą a nie mniej natu 
ralnie przejęty miłością dla kraju i mo
gący wielce dodatnio prac wać w komi
sjach  poselskich. O mandat do Sejmu 
ubiegał się przedewszystkiem p. Mieczy
sław O n y s z k i e w i c z  i Kazimierz 
R u d n i c k i .  Szanse ich są na razie 
równe. Jeden i drugi ludzie godni sza- 
eunko. P. Onyszkiewicz był w swoim 
czasie posłem i jeśli ge na nowo nie 
wybrano — to przyczyna pewnego lek
ceważenia z jego stiony wyborców. P. 
Kazimierz Rudnicki byłby wprawdzie 
homo novu$ w Sejmie, nie mniej atoli 
okazałby się pożytecznym i przeciw jego 
kaudydaturze trudno byłoby uczynić ja
kikolwiek zarzut.

Dyskusya w Kole polskiem nad eta 
tem ministerstwa handlu — była, jak 
piszą nam z Wiednia, wielce zajmującą. 
Ostrze jej w sprawach kolejowych natu
ralnie nie zwracało się przeciw prezy
dentowi kolei dr. Bilińskiemu, którego 
niepotrzebnie brał poseł' Szczepanowski 
w obronę. Nikt z posłów polskich, zna
jących bardzo dobrze dr. Bilińskiego, nie 
podejrzywuł go przecież o jakąś niechęć 
dla naszego kraju —  i owszem wszyscy 
aą mocno przekonani, że pierwszein jego 
staraniem będzie wynagrodzenie krzywd, 
dokonanych przez jego poprzedników na
szej prowiucyi. Od razu trudno wszystko 
zrobić, a dyskusja w Kole polskiem mia
ła jedynie na c.lii wskazanie wielce szan. 
prezydentowi na niedogodności i braki, 
których uwzględnieniem zająć się p wi
nien. Kwestya językowa na kolejach nie 
będzie wprawdzie w Izbie poruszoną, 
niewątpliwie atoli dr. Biliński, o ile to 
nie narusza całości administracji kolejo
wej, postara się, abj słuszne i zupełnie 
usprawiedliwione skargi zostały uwzglę
dnione. Inne także niedogodności będzie 
starał się prezydent kolei państwowych 
usunąć —  a wzgląd na ekonomiczne po
łożenie kraju, dla którego dotychczas tak 
gorliwie i skutecznie pracował, doda mu 
tem większej siły, energii i wytrwało
ści, które dotychczas zawsze go cecho
wały.

W uzupełnieniu sprawozdania z tej 
dyskusji Koła polskiego, należy dodać, 
że słuszną żałobę podniósł także poseł 
Włodz. Gniewosz, co do nieporządków 
panujących na staeyach w poczekal
niach, ua bruk magazynów w ogóle, na 
trudności przy nt.dawaniu i w odbiorze 
przesyłek, juk też na oszczędności w u- 
dzielaniu wagonów przy poeiagą.h oso
bowych. Niemniej poparł poseł ten pe
tycję obywutch okręgu Brzozów o prze
niesienie przestanku w Besku na prawy 
brzeg Wisłoki i o zarządzenie, aby listy 
frachtowe były wydawane na kolejach 
w języku krajowym tj. polskim. Żąda
niom szan. posła w sprawach pocztowych 
i telegraficznych zapewne nawet nie mi
nister handlu ale sam dyrektor galic. 
poczt i telegrafów z własnej in cyutywy 
zadość uczyni — pomijamy je  więc na 
razie zaliczamy bowiem p. Seferowicza 
do rzędu tych nowych naczelników, któ
rzy dobro kraju i wygodę obywateli na 
pierwszem miejscu stawiają, zwłaszcza, 
jośli da się to zupełnie pogodzić z inte
resami skarbu państwowego.

Korespondencj a wi.-deńska, zamie
szczona w Politik, omawia ewentualność 
ustąpienia Tnaffego. Korespondent przy
tacza pogłoski, i i  hr. Taaffe jest fizy
cznie znużony i że on ostatnim balu 
dworskim tak żle wyglądał, że cesarz 
sam zalecił mu, aby się o ile można 
6zanowuł. Pod wpływem takich pogłosek 
zaczynają już zastanawiać się nad tem, 
kto ewentualnie obejmie polityczny spu
ściznę po Taaffem. Jak® kandydatów wy
mieniają : nam iestnika hr. Thuna, na
miestnika hr. Badenieg", ministra skar
bu Steinbaeba i hr. Cnlumetzkiego. Ko 
respondent jednak dodaje, iż wszystkie 
te pogłoski są tylko pogłoskami, powsta- 
łemi pod wpływem rokowań o większość

pozostaje ks. prałat Jażdżewski Koło 
polskie przedłożyło już zapowiedziany 
wniosek swój w sprawie utworzenia oso
bnych sądów rozjemczych, któreby na 
wzór rozjemczych sądów procederowych 
rozstrzygały w szybki, prosty i sprawie
dliwy sposób spory, zachodzące mię
dzy robotnikami rdnym i i ich praco
dawcami.

Kom isja pruskiej Izby posłów obra
dująca nad projektem reformy wybor
czej, odrzuciła wniosek wolnomyślnego 
posła Langerhansa, żądający zaprowa
dzenia powszechnego i tajnego głosowa
nia w wyborach do sejmu pruskiego, 
podobnie, jak w wyborach do rajchsta- 
gu. Za wnioskiem tym głosowali tylko 
członkowie cencrum, prezes Koła pol
skiego, poseł Leon Czarliński, i wnio
skodawca. Natomiast wniosek stronnic
twa narodowo-liberalnego, żądający za
prowadzenia powszechnego i tajnego 
głosowania w wyborach komunalnych, 
komisja przyjęła.

Według dalszego przebiegu obrad ko- 
misyi zdaje się być pewnem, że więk
szość komisji zgodzi się na zasadę pro
jektu rządowego, aby podstawą dla wy
borcy było policzenie wszystkich płaco
nych przez niego podatków.

Kólnische Ztg. porusza myśl, ażeby 
ambasadorowie zagraniczni w Paryżu 
prz-nieśli oię poza obręb tego miasta i tam 
wyczekiwali, aż ukońezy się miotanie na 
nich oszczerstw.

Półurzędowa Nordd, AUg. Ztg. doda
je od siebie uwagę, że wprawdzie do tej 
pory nie zostały jeszcze podobne oszczer
stwa rzucone ua ambasadora niemieckie
go, ale gdyby mocarstwa zgodziły się na 
odwołanie swyeh ambasadorów z Paryża 
z powodu oszczerstw w sprawie panam- 
skiej, Niemcy do akeyi tej się przy
łączą.

Francuzki minister spraw zewnętrz
nych był wczoraj u ambasadora nie
mieckiego, ażeby mu wyrazić swoje ubo
lewanie z powodu napaści dziennikar
skich ua przedstawicieli trój przymierz*.

Równocześnie z aresztowaniem Her- 
za w Anglii, odbyto w Paryżu rewizyę 
domową u Sehwoba, byłego „stroh- 
mauna,‘ Herza. Z pochwyconych u Seh wo
ba papierów wynika, że nie Herz był 
wierzycielem Reinacha, ale raczej Rei- 
naeli Hf-rzi. Proces Ht-iza wyprowadzić 
ma na jaw sbnzaeyjue rew elacje; bę
dzie to właściwy proces panamski, do 
którego wszystko to było tylko prolo
giem.

Clemenceau wzbrania się pudpisać 
stenograficzny protokół zeznań, jakie zło- 
ż.ył przed komisyą śledczą.

Jak z Kairu donoszą, urządzili wczo
raj studenei ebedywowi wielką owację 
następnie wybili szyby redakcyi an^ótlu 
skiego dziennika Mokattam. Krąży jest 
głoska, że Facri basza otrzyma od eJecz
dywa order Osmanie. n-

  —

parlamentarna, i ' f  swej strony życzy 
hr Taaffemu najlepszego powodzeniu 
tek pod ti»y»njn> jak moralnym
dem. ________

Carewicz następca wyjechał wczoraj 
z Petersburga do Berlina.

Pułkownik pułku ułanów gwa^rdyj 
przyboeznej Skalon miano y gzcze_ 
pełniącym obowiązki jenerała „„herna- 
gólnych poruczeń przy jenera^ -g 
torze warszawskim.

Rząd rumuński przyrzekł ukaranie 
tych urzędników, którzy strzelali na P 
ręwiec rosyjski „Olga".

Z  Berlina dofif.szą, że Koło polskie 
w fajehstagu niemieckim wybrało jako
reprezentanta swego w obradach nad 
etatem marynarki posła Józe/a Kościel* 
skiego. Reprezentantem Koła polskiego 
Pr^ ' wszystkich innych pozycyaei? etatu

Onegdoj wigpzór ekspbdowajy „ • 
mie dwie petardy: jedna prz?;! *ruem 

rzy ulicy San Claud» d.-ugy . nt -i o- 
nami hotelu d’Angle* -tr S,, , . . uie 

są znaczne, zgruchoL t > o-
kna i rm ble jednego p ■ w 'hotelu. 
Właściciel jego, który zara. st « ła
ście! -h m domu przy ulicy ^ "'audio, 
sądzi, iż jest to akt zemsty osobistej.

K a d a  p a ń s t w a -

Wiedeń d. 2'- °tvcznia. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu lzcy pasłów w roz 
prawie nad budżatem ministerstwa obro 
ny krajowej, p. -goreć wystąpił prze
ciwko rozporządzeniu ministra wojny, 
dotyczącemu usunięcia języka słowień- 
skiego, jako tak zwanego języka pułko
wego z 7. pułku piechoty. Zdaniem mo 
wey, motyw rozporządzenia, jakoby przy 
rzeczonym pułku tylko 10%  żołnierzy 
było pochodzenia słowieńskiego jest nie
uzasadniony. Rozporządzenie jest wyni
kiem niechęci oficerów do języka sło
wiańskiego. Mówca roztrząsa stosunki 
pułku i kończy następującem oświad
czeniem : Niech rząd przywróci język
słowieński w 7-mym pułku i niech uie 
walczy z najwyższera dobrem ludów; 
niech będzie wolno Polak- m, Rusinom, 
Kroatom, Czechom i Słoweńcom pozostać 
tem, czem są, t. j. żołnierzami, wierny
mi Austryi i cesarzowi, a równocześnie 
Słowianami, wiernymi swojej narodowo
ści, a zarazem jak byli, są i będę wier
nymi poddanymi cesarza.

Kronawctter domagał się reorgaW*8'  
cyi żaudarmeryi, dowodził niezadowole
nia panującego w żandafmeryi z powodu 
złych stosunków awansowych.

R oser domagał się odszkodowania 
dla rodzin rezerwistów i landwerzystów 
powołanych do ćwiczeń Fundusze na 
ten cel dadzą się uzyskać przez pod
wyższenie taksy wojskowej i połączenie 
ministerstwa handlu z min. rolnictwa. 
Mowcu d- maga się również  ̂ kreowania 
przybocznej rady gospodarczej przy roz
dzielaniu dostaw dla armii.

Vasaty żądał, by żołnierze za służbą 
nie nosili broni. Tyra sposobem zapo
biegnie się bijatykom między wojakami 
a cywilami. Mówca żąda dalej, by par
lament powiadomiono, ilu jednorocznych 
ochotników nie złożyło egzaminu oficer
skiego dla niedostatecznej znajomości 
języka niemieckiego.

Kaunitz krytykował system protek
cyjny przy egzaminach na jednorocznych 
ochotników i domaga się rozszerzenia 
prawa jednorocznej służby na prakty
kantów w urzędach podatkowych.

Z końcem posiedzenia interpelował 
Vasaty z powodu uwięzienia redaktora 
Kozaryszczuka.

Następne posiedzenie we czwartek.
M Ifdefi d. 24. stycznia. Referentem 

sprawy podolskich kolei wybrano Szcze-
panowskiego.

TELEGRAMY.
W iedeń d. 24. stycznia. Donoszą 

tutaj z Pragi, że hr. Taaffe od kilku 
dni znosi się z przew ódcam i czeskiej 
konserwatywnej posiadłości wielkiej 
wzgrądem ugody czesko-niem ieckiej.

Hr. Bucqoy ogłasza w Nowej Pres
sie sprostowanie z powodu je j  artykułu 
o listach m iędzy hr. B ucquoy a dr. 
Schmeykalem, w którym  tw ierdzono, 
że konserwatyści z umysłu ogłosili 
te listy, aby przeszkodzić w ytw orze
niu się w iększości parlamentarnej Hr. 
Bucquoy konstatuje, że listy te o g ło 
szono na wyraźne życzenie n iem ie
ckich posłów  sejmu czeskiego, i że o- 
głoszono je  zupełnie w  tej form ie, w  
jakiej sobie tego życzy ł dr. Schm ey- 
kal.

W iedeń dnia 24. sycznia. D ziś w 
południe odbyły się w edług daw nego 
uroezystogo ceremoniału zaślubiny ar- 
cyksiężniczki Małgorzaty Zofii z ks. 
Albreohtem Wurtemberskim.

Wiedeń d. 24. stycznia. Dzisiejsze 
dzienniki poranne ogłaszają komunikat 
austryackiego Bodcncreditanstdlt, w któ
rym  nazwane są zupełnie nieprawdzi- 
wemi insynuacye, zawarte w interpe- 
lacyi posła Yisontai w sejm ie w ęgier
skim, oraz w interpelacyi dep. Kraus- 
sa w  austryackiej Radzie państwa. Za
razem oznajm ia kom unikat, że w spo- 
m niony zakład kredytow y składa w 
ręce kom petentnych organów  rządo
w ych  w szystek m aterya ł, odnoszą 
cy  się do tej sprawy, którym  rozp o 
rządza.

Zakład finanow y Credita»stalt, o- 
głasza prospekt now ej w ęgierskiej 
4 procentow ej renty państwowej w k o 
ronach, w  nom inalnej w ysokości 1062 
m ilionów  koron, po kursie zam iennym  
92y2, oraz węg. 4-proc. p ożyczk i pań
stw owej w  z łocie  (90 m ilionów  gu lde
nów w złocie) po kursie- zam iennym  
94-2 (patrz Dział ekond

Wiedeń d. 24. stycznia. D zisiejszy 
Fremd^nblatt pisze, że celem rozm ow y 
jaką miał ambasador austryacki w  Pa- 
ryżu hr. H oyos z ministrem spraw za- 
granicznych Devellem, było  praw dopo
dobnie zm usić rząd francuski do jasne
go  określenia stanowiska, jak ie zajm u
je  w obec potwarzy, rzucanych przez 

francuską przy pom ocy dzienni- 
szei spuiix/.i nsiwie -Ajprzymierze ja -

Obszerne dyskusye .. ■■
pisy dotyczcie p r z e s t ę p s11}11® sPra" 
c i w r e 1 i *i i. y  nrzedług nasztF- Do- 

% ona u i c -y .-ząd traktuj^ń*w>T«^ — 
gdy Dy i'ząd f % ó h  n r y w a t n ^ X > ^  
nie wystąpił prze  •. -jajnom  i p o 
ło ży ł im raz kom eo!-)^',

Wiedeń d. 21. stycznia. Dziś rano 
przyby ł tu w  pow rocie do Bukaresztu 
król rumuński i po krótkiem  zatrzyj 
maniu się odjechał do Bukaresztu.

Berlin d. 24. stycznia. W edle p o 
głosek grozi częściow a kryzis gabine 
towi państwowem u.

Berlin d. 24. stycznia. Wielka 
historya szulerska wywołała tutaj 
wielką senzacyę. Pewien kupiec prze
grał w trzech nocach 600.000 marek. 
Resztę je g o  majątku, około pół milio
na marek, zasekwestrowała rodzina

B elgrad  dnia 24. stycznia. M etro
polita zezw olił na ponow ny ślub Mi
lana z Natalią.

R ejencya serbska nadała następcy 
tronu rumuńskiemu, z okazyi je g o  w e
sela, w ielką wstęgę orderu Białego 
Orła.

D oniesienie o bardzo niepom yślnym  
stanie zdrow ia  rejenta Belimarkowb -ss 
(miał oszaleć) je s t  wym ysłem  pewnego 
pokątnego pisemka radykalnego.

Monaehluro dnia 24. stycznia. Ks. 
Maks E m a n u e l  przybył tu wczoraj z 
R e g e n s b u r g u ,  gdzie u ks. Turn-Taxis
bawił- Przyjazd je g o  ma stać w zw iązku 
z przybyciem  tutaj księcia bu łgar
skiego.

•tzyia d 24. stycznia. Watykański 
Mcniteur dc Home protestuje przeciw 
posądzeniu, jakoby Watykan mieszał 
się do rozpraw rajchstagu niemieckiego 
nad przedłożeniem wojskowem. Inte 
resy wojskowe w żadnym bowiem nie 
stoją związku z kwestyą religii, Wa
tykan przeto pozostawia centrum nie
mieckiemu zupełną swobodę akcyi.

Zbiegły dyrektor tutejszej filii 
„Banca di Napoliw, oskarżony o skra 
dzenie półtrzecia milionów franków, 
Cucciniello, został tutaj schwytany, 
miał na sobie ubiór duchowny.

W Caltaventaro w Syeyli przyszło 
do starcia m iędzy wojskiem  a 700 
chłopam i. Zaatakowane kamieniami woj 
sko dałoognia, 8 ch łopów  poległo, w ie 
lu je s t  rannych. Także trzech żołnie 
rzy  odniosło rany.

Paryż d. 24. stycznia. Dla spraw y 
panam skiej zostanie zapewne zamia
now anym  drugi sędzia śledczy z po
w odu, że Franquevills będzie musiał 
udać się do Anglii dla przesłuchania 
Herza.

A t e w iz y a  ouuyua. w  ieua.K .uyi
cala nie dotyczy dep. Mareta, który 
je s t  w spółpracow nikiem  le g o  pisma, 
ty lko  je g o  w łaściciela Simonda, który, 
ja k  stw ierdzono, ogrom ne sum y po
brał od Artona.

Paryż d. 24. stycznia. Onegdaj p rzy 
b y ł tu Milan z Biarritz. Tutaj u trzy 
mują, że rosy jsk ie  w pływ y i pienią
dze um ożliw iły  pojednanie się obojga  
ex-królestwa serbskich. Rosya chce so 
bie tym sposobem  zapew nić na przy
szłość. usługi Milana w  Serbii i na Bał- 
kanac-h(?).

W Montecarlo ciągle aresztują anar
chistów. W szystkich aresztowanych 
je s t  dotąd 18, m iędzy  tym i 3 Niem ców 
Dochodzenie w ykazało, że w istocie 
szło o zamach na bank szulerski. Pod
czas popłochu, w yw ołan ego eksplozyą, 
miano zrabować kasę. Szulernia jest 
otoczona  kordonem  żandarmów.

Londyn dnia 24. stycznia Biuro 
Reutera donosi, iż posłow i angielskie
mu w Kairze polecił rząd angielski 
uw iadom ić chedywa, iż pow iększenia 
liozby  w ojsk  a n g ie l s k i c h  w E gipcie 
je s t  niezbędnem  dla bezpieczeństw a 
m ieszkających tam E uropejczyków . An
gielsk i minister w ojny  zarządził, aby 
w ojsko, które z Indyi miało odpłynąć 
na Cypr i Maltę, zatrzym ało się w E- 
gipcie.

Nowy Jork d. 24. stycznia. W ybra
ny prezydentem  Stanów Z jed n oczo
nych Cleveland ośw iadczył, że właśnie 
dla obalenia bilu Mac K inleya został 
wybrany.

Zderzenie się pociągu pospiesznego 
z towarowym  na kolei C leveland-C in- 
cinnati było straszne. Transportowana 
gazolina zapaliła s ię ; 8 osób je g o  je s t  
zabitych, 11 ciężko, 83 mniej w ięcej 
pokaleczonych.

Dział ekonomiczny.
— W iedeń  24. stycznia (telegrafowa

ne) Dziś ma się pojawić prospekt konwersji. 
Nowe wartośoi będą przy wymianie oblicza
ne po następujących kinsaeh: Austyacka 
renta koronowa 9 3 % ; obiigacye kolei arc. 
Rudolfa 94; węg. renta koronowa 9 2 % ; 
w ęg. renta złota 9 6 % .

— W ied eń  24 stycznia, (telegrafowa
no). Na giełdzie rozeszła się pogłoska 
o bliskiem zawarciu traktatu handlowego 
między A u s t r j ą  a R u m u n  ją.

— „Ring* papierowy. Wiedeńscy fa- 
brykańci papieru utworzyli „pierścień" pa
pierowy. Ceny papieru zapewne w obec tego 
podskoczą znaeznio.

j. ofioiiiD* jesień CU  ao < o*, wiosnę 
7.bl do 7-67, na maj-czerwiec 7.65 do 7*65. 
Zyto na wiosn^ 6-69 do 6‘71, na maj-czerwiec 
1 • — ■ Kukurudzo na maj-czerwiec 5‘04

do .— . Owies na wiosnę 5-89 do 5.90. Rzep.k 
na styczeń-luty 12-6-5 do 12‘75. nowy rzepak —*— 
do —. . Kalarepa na sierpień i luty loco Wie
deń —• do . , na sierpień i wrzesień — .— 
de — •

Cukier.
Praga 24. stycznia. Notowano: cukier na do

stawę aatyehmiastową 17‘65— 17'70, na drugą p o 
łowem aja 18‘10, na nową kampanię 16 20.

Spirytus.
W iedeń  24. stycznia. Dziś notują spirytur 

18‘50 do 14"— . Tendencja silna.

H a d e s l a i L e .

O sobom , które bądź z usposobienia 
naturalnego, bądź w skutek zajęć, zmu
szone do seaentarnego życia, doznają zwy
kle zatwardzenia, usilnie zalecamy użycie 
zi'>łek ( ham hurda Przygotowane jak 
herbata, należy zażywać wieczorem przed 
pójściem do łóżka,* a wtenczas przywra
cają one i regulują funkeye trawienia bez 
potrzeby najkrótszego odrywania się od 
zwykłych zajęć. Skład we Lwowie w a- 
ptekaeh pp. Mikolascha, Wiewiórskiego, 
Ruckera, Sklepióskiego i Lachowicza. 746

Nabożeństwo żałobne za duszę 
ś. p. Maryi Listowskiej olbędzia się 
w Ar« dę 25. stycznia br. o godzini* 
10 rano w kościele 00. Bernardynów.

Dr. A. SZUL ISŁAW SK I
»  O K U L I S T A
b. asystent kliniki ocznej Radcy Dr. B. Wiche.kie- 
wieza w Poznaniu, po dłutszych „tudyach w klini

kach prof. Fuchsa w Wiedniu i prof. Rydla 
w Krakowie,

ord y n u je  w e L w ow ie  przy «1. T eatra lnej I. 7
naprzeciw kościoła archikatedralnego

od 12 — 1 przedp i od 3— 4 popoł.

W i a d o m o ś c i  g i e ł d o w o .

L w d w  dnia24 stycznia. (Z Izby handlowej).
A k c je  za sztukę: Kolej ga! Karola Ludwika

200 zł. m. k. 218 25 ao 221-25. Kolej Lwow. C zem - 
Jasaka po 200 zł. w. a. 253.— do 256.— . Banku 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 340.— do .— . 
Banku kredyt.galie. po 200 zł. w a — do215.— .

U s ty  zastawne za 100 z ł . : Banku hipot. gal 
5*/, losow. w 4' l*t. 101.10 do 10180, 5 %  z 10*/,, 
prem. 108.50 do 109.20, los. w 60 lat. 99.—
do — . Banku krajowego 4 '/ ,%  i08. w 51 lat 
100— d* 10(1.70. Trwirz. kredyt, ga) y.iem»k 4 %  
97 70 do ! 8.40, 4,,f los w łU /jI ą t  95.90 d o — .— , 
4'/,• los. w 52 1. 100-70 do 101.40, 4 %  los. w 56 
latach 95.70 de 96 40.

U s ty  dłużne na 100 zł. bal. Zakł. kied. włość
w ]ikvr -    do — — • Ogólnego rolniczo kredyt
Zakładu dla Galioyi i Bukowiny w likw. 6‘ /0 los 
w 15 latach 50.—. do — ■ • ^

ObliKi za 100 z ł.: indemmzacyjne galic. 5 %  
m k 105— do 105.70. Galie, funduszu propina- 
cv:nefro *“/„ 96 50 do 97.20. Buków, ninduszu 
S e y j n e g o  5-|0 102 -  d o ^ .T O . Ko nr banku

Ifr%°m.'1oi570 do "i02.40. Pożyczka krajowa i  ro
ku 1873 6* o w. a. 103 50 do z roku 1883
4'/,°J0 99-50 do — . . 4Jo J  ' 50 • •

L osy : Losy miasta Krak°w* 24 -  do 2 6 -
Losy miasta Stanisławowa 4 0 _ - do 4 3 - .

W alu ty*  Dukłit isea&rski b.b-i do o.78. Napo- 
leondor 9 66 do 94,6. Półimperyał rosyjski 9.70 
do rinbel rosyjski srebrny 1.22 do 1..2",
Uiibel rosyjski papinowy L22‘4 do 1.24-4. 109 
marek uieuiioekicb 59 10 do 59.70.

K rabów  dnia 23. stycznia.
A k cye  za sztukę: Banku gal. dla handlu i

przem. w Krakowie po 200 zł. — d o ____
Listy za sta w n e : 6 pr. Zakładu kred. zieuisk 

w Krakowie w bkw. 100.50 do 101.50 
L o s y : Miasta Krakowa 24 59 do 5 5 i

. ,Ruble P^piero-e za 100 123 — do
r , 1 8 eblny obrączkowy 1.15 do 1.25 

20-frankowka ważna 9.55 do 9.65.

Warszawa dnia 23. stycznia
5 proc. Listy zastawne ser 1. 102.10, ser. V. 

108.51'. 4 pr. likwidacyjne 99.30. 5 pr. warszaw
skie »er. 1. 102 65, ser. V. 102 00.

W iedeń d. 24. stycznia ( telegrafowane\
R e n ty : wspólna papierowa 98.90, srebrna 

98.70, austr. papierowa 100.95, złota U 4.e5 , weg 
pap. 101- , złota 101.40

A kcye p rzedsięb iorstw  tr a n sp ortow y ch . Ko
lei Karola Lndw. 219.50, Czerniowiecki-j 254 75. 
Północnej 286 — , Państwowej 296-50, Półnoeno- 
zaehod. 229-75, Węg. DÓłu.-wsehod. — — , Połu- 
dniowoj (Lombardy) 94. .

A keye ban k ów : austr. węgierek, na 60 • zł. 
1000-— anglo-austr. 154.— , Landerbanku 237 10 
Unionbanku <49.85.

P o ż v c z k l  publiczno : Gal.obligi mdem. 105 — 
Gal. propinacyjne 97.30, buków, propm. 102.25.

t _ - . i A ł  an clr IC, I BK U li tl
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Syrop z Podfo foranu Wapna Pp. 
Grimault i Sp. aptekarzy paryskich jest 
nietylko preparatem uznanym przez pró
by i doświadczenie dla zapobieżenia i 
leczenia CHOROB P I E R S I O W Y C H ,  
REUMATYZMU, KATARÓW  i KASZLU, 
ale najdawniejszym środkiem, który przez 
swą skuteczność zdobył sobie powszechny 
rozgłos. Dość jest spiĄbować dla poró
wnania go z innymi środkami podo- 
bnemi, żeby mu oddać zasłużone pier
wszeństwo, uświęcone przez najznako
mitszych lekarzy w świecie. Pod jego  
wpływem kaszel się uśmierza, poty n o
cne ustają i chory szybko wraca do zdro
wia i do dawnej tuszy.

Podziękowanie.
Właściciele realności i mieszkańcy 

ulu-.y Łyczak niskiej składają Wmu 
Dr. Edwardowi Strojnowskle-
U 1U , rad n em u  m ia s t t ,  na te j dr7 d !e  
serd eczn e p o d zię k o w a n ie  za  g o r ln te  i 
sk u teczn e  popierani®  ich p e ty c ji  w n ie 

sion ej do rady m ie jsk ie j w z g l ę d e m  
budow y k an ału  w te jż e  n l i c y .

o S u h  ’  -  4 » » i i k . “ ™ , Tureokie (4.75.
4Valuty: Ruble papier. 124-75, 20-markówki 

11-86, 20-frankówki 9’62.

Z rynków towarowych.
L n ów  24. stycznia. Bank roln. notuje za lOC 

kilogr loco Lw ów : Pszenic* golowa 7.10 do 7.30. 
Zyto gotowe 5.80 do 6 . -  Owies obroozny 5.10 
do 5.5U. Jęczmień 4.50 do 5.50^ fizeoak lń.25 do 
10.75. Groch 5.50 do 8 . - .  W yka-U O  do U - 
Bobik 4.75 do 5.25. Hreozka 7-“  d% 73 do 4 90

Ł i 8ttzra t ni,cr
szwedzka 60°— do °70.— . Spirytus za 10.000 lit.BEwea   1/1 Krt Ho 11.—. I BIODSaKuz,

Kantor wymiany
r. k. uprz. gal. Banku hipotecznego 

we Lwowie
podaje do wiadomości, że w tych dniach 
przeprowadzoną będzie konwersja na
stępujących walorów:
a) 5 %  austr. renta papier, (marcowa)

na 4 %  austr. rentę koronną.
b) 4% %  Priorytety kolei arcyks. Rudolfa, 

5%  „ „ Yorarlbcrg
na 4 %  Obligację koronną kolei pań

stwowej.
c) 5%  węg. renta papierowa.

6%  „ priorytety w złocie kolei Pół
nocno-wschodniej,

5 %  „ pożyczka inwestacyjna)
5 %  „ priorytety w złocie kolei Pół

nocno-wschodniej,
5°,o n prioiytety w srebrze kolei

Połnocno - wschodniej,
5%  „ priorytety w srebrze kolei

A le j .  k o w t l S ° ; MCll0d" i9i-
” Budape^zt-Pięciokościoły,

„ n D°Q8ii-Dran,
n » Siedmiogrodzkiej,

” Łupkowskiej, 
n węg. Zachodniej, i 

”na a t) Północno-wschodniej
na  ̂ /o węg. rentę koronną-

» Aż, hy konwersję powyższych walorów 
“*auvić, przyjmuje Kantor wymiany c. k. 
i e  Ł  B^ic^akc. Banku hipotecznego we 

! Lwowie JUZ DZIŚ zgłoszenia, nie licząc 
2a tę czynność żadnej prowizyi. 771
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D R O B N E  O t iL 0 ^ Z B \ I A
po c-i*ci»* O '1 " y r - y . i l

CHOROBA. Sir. W A L E N TE G O  Skuts 
czny środek przeciw chorobie Walente 

go, epilepsji lub eho obą Wielką iwanej. 
ma na sprzedaż Hańczakowski - Sehwestka, 
Lwów, Teresy 18. 458

M lŁ O D Y  C Z Ł O W IE K  nie-wojskowy, : 
1T1 ukończoną niższą szkołą realną , z do 
ferej familii, i  kilkuletnią praktyką w wzo
rowym gospodarstwie, poszukuje posady pi
sarza ekonomicznego w większym skarbie, 
lub pomocnika pod osobistein kierownic
twem właściciela. Adres : M. N. 100 poste 
restante Leszniów. 449

KA M IE N IC A  Większa we Lwowie przj 
głównej ulicy jest do sprzedania. Infor- 

macyi udziela kaneelarya Dr. Bielińskiego.
ulica Trzecieeo Maja 1. 2. 453

N
JA O D M RO ŻE N IE niezawodny środek. 
• wielokrotnie na klinikach zagranie'nycli 

wypróbowany, przepisu dr. Podlewskiego. 
wyrahhny przez aptekarza Stanisława La
chowicza , dćstaó można jedynie w orygi
nalnych słoika h po 8 ’> et., w aptece pod 
An.ołem Stróżem, przy ulicy Pańskiej wt 
Lwowie, 442

P oszu ku je  się

FiOTUfl maja
13.

Zgłoszenia przyjmuje : A. B. ChorażezyziiJ- 
I S I pięt-o. L ów. A S

W yłą-zne z.stępstwo i 
skład dla Galicyi

Kas ogniotrwałych 
Werthelmera

jednej z najlepszych fabryk. 
Kasa Nr. 00 złr. 15, Nr. 0 
złr. 90, Nr. 1 złr. 115, 

Nr. 2 złr- 120 i większe
Osobny m.gazyn mebli żelaznych na I. pię 
trze, w wielkim wyborze umywalnie kom 
pletne , łóżka składane i zwykłe , materace 
druciane oraz nowe patentowane Postumen- 
ta na suknie. Podstawki przed pieee. Bidety 
złr. 8 50. Klozety torfowe, wodne i zwykłe 

Pieee żelazne z Friedland i Moidingera.
poleca 4126

A I N T T O I N I  H A L Ś K 1
handel towarów żelaznych 

w e  L w o w ie , plae M arya ck i 1. 9.

Gospodarz
który ukończył realną szk ołę , akademię 
rolniczą w Prószkowie i po3iatla 0-letnią 
praktyk? gospodarczą ,  poszuk u je  odpo* 
v ,ledn iej posady. Zgłoszenia pod sdre 
aem: Stanisław M alinowski, Bursztyn.

4195

Dom bankowy i wekslowy Herm. Kn6pflmacher’a, Wiedeń, Graben 10.
( “^ ś r e j ś c i ©  z  - u A i c y  z D c r o t ł i e n g - a s s e

Dla publiczności niezmi-rn e korzystne połączen e , mianowicie: oddziału bankowego z kantorem 
spekulacyjnym, podczas gdy kantor wymiany całą nwagę poświęca targowi papierów wartościowyoh.
kapi tałów ,  udzie la s u m ie nn ie  wsz e lk i ch  objaśnień,  przest rzegając  pi lnie interesów P. T. klientów swoich.

m

1 - )  4186
wymiany. < ddział bankowy zajmuje się bowiem targiem 

W obu kierunkach, tak co do gry spekulacyjnej, ja k  lokowania
Prosię zwróció uwagę na adres.

Pośrednictwo
w linie i spttażj

i dla wszelkiego rodzaju transakcyi

z Paryżem i z Franoyą.
Ekspedyoya zamówień. 

U ła tw ien ia  zw ied za jącym  P aryż.
A dres: 3647

J .  W .  S e l i n g e r
3i, Avenue de Lamotte-Pignet, Paris.

Przswyborns w smaku i  zapaahu
P ' i  SP E .Ż  sr-row-'td7R®e

I J E E B A T f
c h i i i s k i e

po złr. 2, 2 80, 3-60, 4, 4 40, i 5 za 1 funt.

W j t t ł r w k i  l ie rb n c ln n e
po złr. 1 50 i ' 70 za funt =  500 gramów

z zupełnie świeżego transpGrtu
poleca handel 3"09

ST. M A R K I E W I C Z A
w* Lwowie. Rynek i. 42.

JÓZEF KOMOROWSKI
ZEG ARM ISTRZ

we Lwowie ul. Akademicka 5
w ie lk i w j b : r

ZEGARÓW, ZEGURKÓW i EAŃCUSZKDW
złotych i srebrnych

w  n a jn o w szy ch  f a s o n a c h  j 
sprzedaję 418oJ

po umiarkowanych cenach.
Przyjmuję naprawy i wykonywam, 
takowe z c;.łą sumiennością i uinie-i 

jętnością juko specyalista.

do dzienników wiedeńskich 
i wszystkich innych

załatwia najtaniej

m m
b i u r o  o u r o s z e ń

SANTAL de MIDY
— ■ —r -

Essencya z cytrynianu drzewa san-1 
I Jałow ego z Bombay, najzupełniej? 
[czysta, w kapsułkach zawarta, jest 
i '.nacznie skuteczniejszą aniżeli ku;>e- i 
] f> i  kubeba. Czyni niepotrzebnetu I 
| użj ■. anie wszelkich szprycowań i| 
I w. P“ cciągu dni trzech ulecza wszel-1 

kie mgg.jlegliwsze i najwięcej zasta-| 
| rznie rzcŁ,ezki. nie utrudzając żołąd I 

ca  i n ieuc-ieiając nie przyjemnej I 
woni urynie.
Skład w Paryżu, 8, nlica Vivienne 

i w głównych aptekach.

We Lwowie 
W iewiórskiego. 
Beieera

r aptekach pp.: Mikolascha, 
Ruckera, Bklepińskiego i

378.1

K an ark i H arceń sk ie , ptaki zŃu iniczne 
w różny- h eatunkach, prześliczne, \ ‘ rzad
sze ok»7,y. Żółwie. Myszy białe. Hvbi\ zło
te po 18 .-t. za sztukę. Akwarjum kooijd*- 
tnie urządzone. Ogląisć można codziennie.I
E. Karge, Lwów, Czarneckiego 3.|

Cenniki wysyłamy gratis i franco. I

Pr.wdziwy tylko wtedy, jeśli trójkątna butelka jest zams nięta kartką
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwomm i czarnym, na żółtym, papierze.

mjiKŁiaia

erzo.

Dotąd n>eprzew yższony.

W. MAAGERA
p raw d ziw y , .-czyszczony

TBAH Z WĄTROBY
3947 przez

Wilhelma Maager’a ,  w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczna zbadany 

z powodu w ie lk ie j straw n oS cl przedewszystkiem 
dzieciem zalecany we wszystkich tych wypadkach, 
w kióryeh wskazanem jest ogólne w zm ocnien ie  ca 
łe g o  organizm u ,  a zwłaszcza w ch orob a ch  piersi 
i p ł u c ,  dla pop raw ien ia  sok ów , oczy szczen ia  
k rw i itp. — F laszka po 1 z łr .  w moim składzie 
fabrycznym: W le ń , I I I  /8 ., H eum arkt N r. 8, tu
dzież do nabycia w e w szystk ich  sp tek a ch  l  han 
d lach  kerzennych  monarchii austro-w-gierskiej.

We Lwowie: u pp P Mikolasz*, Z. Ruckera, J. 
Beisera, K. Krzyżauwskiego aptekarzy, St Markiewi
cza, Karola Bałłsbana, kupców. — Główny skład dla 
Austryi: W . M aager, I I I . /3 . .  H eum arkt 8.

Wiedeń, „Iloiei Metropole**.
R ln gstra sse , F ra n z-T ose fs -t iu a i. W ielk i h otel p ioriyszorzędny,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W I S D A  O S O B O W A , czytelnia za 
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodowa*) kąpiele w D« 
naju i biuro telegradózne w hotfiiu Stacja tramwaju p, zy domu, omnibus, hotelowy 
prty dwokcaob kolejowych. 3722 L , Spoifl«-v  Jyrsk w

F a b .y k « , J .  P a w ła  L1cbe’ go w D reźn ie .

I E B E ’ gpo Wino Sagrada ca ra  S agrada  p rzeciw 
ko utrudnionemu trawieniu, do nabycia w esły h flaszkseh i połówkach 

aptekach. Domistać się „ t y lk o  p raw d ziw eg o11. 4179 P2
m :  Główny skład w aptece P. Alikolasza we l/wowio.Ł

X X X X X X
 ̂ 10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy SC

■im M H fc c I iś w ia to w fJ  w y s t a w i e  w A n tw e r p i i
?& n iezrów n a n e  O

fyrsly tonltrcns, M n l PerfmriŁ S
A n + i l s ł n  f i  i i  O Żaden u -iH iił toaletowy nie moZe rywalizować 

XVU. M I  c i -  .i.ll . . i . pn)j -wiględ;,;!! skutku i dobroci z ANTILENTILią 
Środek ten "irzymany z odświeżających substanoyj 

- -  ■ " piegi, plamy wątreblausuwa w Liitkim czasie 
blizny lid., nadaje carze śwle 
I delikatność. —  Ouna 2 złr.

białość, śwież*

C e n y  z n i ż o n e  o  15°/0.

TO i  AEZYSTWO POWROZNICZE

P i l l T ł f ł Y n  włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
* I- ■ przywraca piękny kolor. P1L[PTGN nie farbuje, lecz tylko

odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połyBk. — 
Cena flakonu I złr. 89 ot.

w  R a d y m n i e
Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i eubweneyonowano pr/oz 

W ysoki Wydzzał krajowy we Lwowie
poleca swoje  ̂ <87

W} rob / powroźnicze i sieciarskie
tudzież

pasy do maszyn*, liny katarowe i promowe ,  gurty do wy
bijania wózków, cbodniki nu korjłarzi* i i

Wszelkie wyroby ozdobne, jako to : nakryciu sale nowe i.a stoi, ttrauki do okien 
siarki do łóżeczek dziecinnych, torebki myśliw-kie, hamaki, sfeei do polowania, 
sieci na konie od much i śniegu itd. wykorywane h;fW»ją starannie na osobne

zamówienia.
Towarzystwo posiada swe składy komisowe: 

uie Lwouie Centralny Bazar krajowy; w Przemyślu- Bazar im ZyMik'ewir-z.%; 
u  Stanisławowie Bazar powiatowego towarzystwa hamlloweg >; u  £ańcucie 

Towarzystwo produkcyjne i h-ndlowe; w Dębicy Towarzystwo iiandlowe.

C e u i i i R l  a r a t l s  i  f  r* a  n  c  o .

X ) 3 r r © l s : c j a . :
M a r c e li  S w ie ch o w sk i. l i s .  L e o n  P a s to r .

V s ,1 a t 5  tin najsilniejsze, wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosc- 
- - wo WI11)aenia i do wytwarzania i porostu włosów pobu-

-J> dza — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 »łr. 60 e t

! pop m t fw  _
n■- zawiera żadnych metaliczny.,-h przymieszek, jest łw-myozystsza i naideli- X
katnmjK?# maczka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, V* 

sfir niałość i jest nieocenionym śrorikwm Jo hygiaui-istnego upiŚ-
f%. ' każenia twarzy.
H . -Pudełko małe pudru białego 60 et., całe I i  łabędziem 1 złr. 56 ■#
' j r  o1-. Różowy dla blondynek, kremowy dla szatynek i brunetem, mał* pudełko Q  
t%  07 et., większe 1 złi 20 ci., i  łabędziom 1 złr. « o  centów

f f d a ( t jo łk j i W n  Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
pierzehnicnit i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki osnowę. Twarz odświeży 
wybici* i wydelikaca, — Cena I  złr..

l i o s m e t y c ^ i i e .

31

C O G N A C
C Z U B A -D U R O Z IE R  & Co.

Fraiicnska fabryka koniaku PRO310NTOR.

Generalny reprezentant: Puda &  Blouhmann, Budapeszt.

LITOGRAFIA ANTONIEGO PLUTTERA
Lwów, ulica Kopernika 1. 17

rorporządzając maszynnmi pospiesznemi najnowszego systemu

wykonuje wszelkie roboty w zakres litografii wchodzące
j j t f  po m ożliw ie  niskich ernneh. 4034

Druki dla pp. adwokatów i notaryuszów utrzymuję zawsze goto -e  na składzie.

j  lOO b i le t ó w  »  j z ł  t o w j  e h
na pięknym  b ia łym  karton ie  z gustow na kasetki* od  1 z liv  30 c t .

j .

Odznacza się nadzwyczajną delika
tnością i  nader przyjemnym zapa

chem, łagodnie wpływa na naskórek. zapebiegŁ.1
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy
szcza skorą Usuwa piegi i żołto-brunatne plany 
z twarzy. - Ueua 60 ceutów. .

we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika 1. 8, ulica Halicka, 
róg Boimów i. “9. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20.- — W OZEB- V  

NIOW CACfi fiynek 1. 2. O

momoe xxx xxxxv
ł W + ł ł H 4 < ł ł ł ł ł H ł ł f H <  

ł  U u u t o r  u  j i u i a u y

ł  ci.
T ł o  u a b y o i a  w a a ę d i 4013

Galicyjskie akcyjne Towarzystw o Handlów i  
' w r e  L w o w i e ,

Składy maszyn rolniczych:
Magazyn Towarzystwa na dworcu kolei Karola L-, 

Magazyn Towarzystwa przy ulicy Bema I. 12, 
Magazyn Towarzystwa przy uiicy Jagiellońskiej 3.

„ P o i n ł u j ą c  się na ro ;e 4 a u y  P. T . v.ł«śr.icielum 
dóbr i w cg-óle rolnikom reum ki m aszyn , zwracamy 
uwagę, żo chcąc dzisiejszym  wymatrani- m zadość uczy
nić, po8’ arało się To a*/y  t <> <>. v ł » c •• e za -tęou tu <. 
f>b yk w «- r:-b-}»ią >- b Spt-C> ł ■(* r iK lZ iljF  HUlSZJ Tl 
r o l u i O /y < h  ■ dla. u s ..\ . . „  a zys .. Ik a.
■xzy-y w y ś m ie n it a  Ł k <o do i n r e y a i u  jr.k i moi 
strukcyi , za który, li jak osc > praktyczne zasti-sor.ain- 
do uaszych st--snukÓK, z a r ę c z y ć  może.

Zwracamy uwagę na: 4134
Lokomobilę 8-konną z młocarni^ o żelaznych ramach i win

dą, re słynnej f-bryki R o b e y  A G o., Linco'n.
Ceaa złr. 55 50.

Hraci Ef erhardt w Ulm n, D. ulepszone i dotąd n ;eprze- 
ścignioue pługi różnych konstrukcyj a przedet» szyst- 
kiem dwuskibowe. Cena od złr. 28-50 do zł. 90. 

Patentowane, tryjery i sortowniki na wszelkie gatunki zboża
Mikołaja Heida ze Stockerau. Cena od zł. 46 do 392. 

Patentowane siewniki do nawozów sztucznych K rola Jae- 
schke w Neisse Neuland i Schloei Neumanna w Sak
sonii. Cena od zł. 34 do zł. 280.

{ STANU-' A W WOŹNIAK ♦
♦  V 7 .;- “-. a r r Y T ł - i s t r z :  ♦
^ we I  towie, ulica Akademicka 1. 8 £
J  p o le c a  s w ó j  s k ła d

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

szw iijcarsk ich  k ieszon k ow ych , si-hwarzwalUskicli 
i  w iedeńskich  ściennych .

Wszelkie reperaije i  prowincji przyjmuje i ta
kowe jak najl piej i najtaniej wykonuje.

ll

N a jta ń s z e  ź r ó d ł o  d o  n a b y c ia

wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i kraiiwiecczyzny damskiej

W“łr,y? bawełny i ciel do robot drutowych, włóczki, hr,'a>u, 
*1 ■!, szsolok i pkc.jureb , b«»ftów na kanwie, »lł«.-ue' i,
* " oucie, b z drzewa z wyc-.tęrjeoi 38 ńnft. wstążek, 

. u i-,V wsUwek siiiac-k i- koronek, mydeł, perfum, g-z-> 
6 ,-•■?' ók. w «v«'i7k '* 1 i i - * ' -

A f l N f t r U I l f t e i f t l ^ W  R I K I J E y C a S S I ^ '
Gitar, Cyfrę, K rriip h osł' w 

S T B U N  Z N A K O M I T Y C H
1  p r a s y  b o r ó w .  r a p « * . ł / s n ^  i  f « j r < t e p S n n ń w

n handlu ped tirmą

m  * ■ < :  x  >  s  ^  . - ' K .  i - a
we Lwowie, przy uiicy Sobieskiego I. 9,

es
A P T E K A

ZLM GOLDENEN 
KE1CHSAPFEL* J. P S E B H O F E R A I. Singerstrasse 15

w Wiedniu
zwane dawniej „U n lirersa ln em l p ig u łk am i-1, powszechnie znane jako baidzo 8ku- 
teezny środek lekko rozwalniaiąey. Od wielu lat pigułki te będące w użyciu i zale 

przez znakomitych lekarzy, stąd też nie wiele znajduje się domów, w któryehby nie miano ich zawsze pod ręką. 4144
C en a : 1 pudełko O 15 pigułkach 21 et- Rulon z 6 pudełeczek 1 zł. 5 ct., za zaliczką złr. 1 10 bez op łaty  porta.

Za poprzedniera nadesłaniem gotówki ceny wraz z opłatną przesyłką: Rulonik złr. 125, 2 ruloniki złr. 2 3 0 , 3 ruloniki zł. 3*35, 4 ru - §
lnay zł. 4’40 , 5 rui. zł. 5’2 0 , 10 rulonów zł. 9"20. (Mniej jak jeden rulon nie wysyłamy.)

Upraszamy wyraźnie żądać: „ J .  P s e r h o fe ra  p r z e c z y s z c z a ją cy c h  p ig u łe k 44,
i^pilnie uważać, aby zarówno na wieczku, jakoteż na sposobie użycia znajdowało się nazwibkc J. P serlio fer , i to w czerw on ym  k olorze .

P  1  l l t l  I r  a  f  . ,  , . I C  . . . . . .  -1  I l,J U U I U H  V I  s a i u c u u  J , l , U , U » U i i  , JJU I1U ,1V . U . I 1V  U.U H U D j a i u  VI VI UJ u

“  O  J k ł  O  IW  p T 8 ó v 2 y  o B v B w J ł f v a  teezny środek lekko rozwalniaiąey. Od wielu lat pigułki te będące w użyciu i zale
cane przez znakomitych lekarzy, stąd też nie wiele znaj I

Balsam przeoiw odmrożeniu
J. T scrh o fe ra  i  tygielek ct. 40 —  franco ct. 65. 
S o k  Z babk? , prreciwko katarom , cbrypce 

i kokluszow i, flaszeczka 50  ct.
Amerykańska maść gośćcowa.

tygielek złr. l - 2o.
Proszek przeciwko poooniu się nóg

cena pudełka ct. 50, franco et. 75.
Balsam przeciwko wolom

flakon ct. 40 — franco ct. 65.

Esenoja życia (Krople pragskie)
1 flaszeczka ct. 22.

Cudowny balsam angielski
flaszka ct. 50.

Proszek fiakierski przeciw kaszlom
1 pudełeczko et. 35 —  franco ct. 60.

Pomada chinowo-taninowa J. Pserhofera
n a jlep szy  środek na w ło sy  1 doza złr. 2.

Uniwersalny plaster profesora Stendel
tygielek ct. 50 franco ct. 75.

Uniwersalna 
só l p r z e c z y s z c z a j ą c a
W. Bullrlcha, wyborny środek 

przeciw złemu trawlenin 
pakiet z łr . 1.

Oprócz wyżej wymienionych wyrobów są je 
szcze na składzie wszelkie w austijaekieh 
gazetaeh ogłaszane krajowe i zagraniczne 
aptekarskie specjalności ,  w danym zaś ra
zie brakujące na składzie na żądanie pun
ktualnie i jak najtaniej będą sprowadzone. 
R o zsy łk a  p ocztą  po otrzyni. niu kwoty 

przekazem pocztowym lub za zaliczka
Za p op rzed n iem  n ad esła n iem  n& leżytoścl (najlepi.j przekazem pocztowym) p o rto  Jest tańsze n iż  p rzy  p osy łk a ch  za zaliczką.

V» » M a w w - . - « ( r »  - • 3 * -z « :Tsw w !iB C !2 ra *s*m ew ' lw i  ..................

Wydawca i odpowiedzialny re J s ta r  P la tó iu  K o s t e c k i

kupuje i sprzedaje

s z j  s t k i e  e ł o l i t i i  I m o n e t y
po kursiu  dzien n ym  iia jdokładuiejszyiiL  

żadnej prow l.zyl.
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca;

4 ‘ |i"/o listy  h ip oteczn e  
5 J/ 0 listy  h ip o teczn e  prem iow ano 
5 ° /g lis ty  M p oteczn e bez prem it 
41/a,l/« II*ty T o w a r /, k red ytow ego  ziem sk iego  

u Usty Baukn k ra jo w e g o  
róży czk ę  k ra jow ą  ga licy jsk ą  

4°/u p ‘ ż j Czkę  p rop ln a cy jn ą  ga liey jsk ą  
5 / p: ży czk ę  p rop  nąuyjną bukow ińską 
4*/ar/0 p o ży czk ę  w ęg iersk ie j 4o le i p sń stw ow cj 

A ’ /a ./o p oży czk ę  p ro p ln a e y je ą  węgierską 
4 % '-w ęgierskie  ob i gacye  lu d em n iz  ey jn e

która to papiery KąnUr w r urany Banku tipolec nego 
( • z- Wsgrf na li v w a i sprzedaje-

p o  c e n a c h  itA jk o r z y s tn ir js z y c li ,
Uwaga: Kantor wymiany Danku b potecznego przyjmuje od P. T. 

kupujących ws/elkie w ylosow ane, a jn ź  p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe^ tud.ziiż za p a d łe  kupony za g o tó w k ę , bez w szelk iego 
potrącen ia  , zaś zajpL-jscow e , jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które'sam ponoś'.

1 + F ł  « 4 H  4 ł l  F 4 + + H 4  4 4 4 * 4 4 4  

13H O M O B O H O U O H O C ! Ó B O K H O f

Ważne dla Wlbn. Duchowieństwa.

f  Wani i l ip f i i  Pillera i Spiki we Lwowie
. -3% <ło nabycia druki;

W yjaw  przychodu plebanii,
31 Wykaz walnych kapitałów plebani

. ’ i.:..'v ’ ;’r ' •••’ ' J
W ykaz pobożnych fundacyj

l*o  e w i h  5 0  cL . z a  l i b r ę
. . . .  \ - 

- Tje;>ią'tz9j, ,pr s jiiir  ' u ^ i - y la ć  p r z e k a .e m  pocztowym 
(ołą< zruie !. 6 ct. za li-1 pr/esyłtówy.

mc ■aô acaćaoaonoacKa cmr Wyborne
nlekleioiie

z praw dziw ych -bibułek francuskich
polecą

u i  u  LI
k STO SI Eti 0 G A W bO WSK1EG 0

Sroaró, ulica lafftffese !. ll̂ .

■r o-
» y -
W s
kie
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i u

Z drukarni i iitogiafii Pilltra i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a.)


